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HENRYK GARBOWSKI
Dyr. Dep. Min. Oświaty

Powiatowe konferencje nauczycielskie
Przygotowania do rozpoczęcia 

nowego roku szkolnego mają w 
bieżącym roku bardziej rozległy 
zakres, głębszy charakter i znacz­
nie szerszy zasięg aniżeli w la­
tach ubiegłych.

Tkwią one swymi korzeniami 
w uchwałach i decyzjach lipcowe­
go i wrześniowego plenum KC 
PPR oraz w historycznych osiąg­
nięciach zjednoczeniowego kon­
gresu partii robotniczych.

Jak wielkie znaczenie miały te 
wydarzenia dla nas wszystkich, 
dla całego narodu, ile dały nam 
siły i jasności politycznej, ile e- 
nergii, entuzjazmu i patriotyzmu 
potrafiły wykrzesać w całym spo­
łeczeństwie, mówi nam najlepiej 
ubiegły rok wielkim rozmachem 
w budownictwie, coraz to więk­
szym upowszechnieniem współza­
wodnictwa, racjonalizatorstwem i 
przełamywaniem starych metod 

■^l&odukeji- — słowem, imponujący­
mi sukcesami na wszystkich od­
cinkach naszego życia.

Przygotowania do nowego roku 
szkolnego były niewątpliwie i są 
kontynuacją konferencji partyj­
nych (PPR i PPS — centralnych 
i wojewódzkich) z ubiegłego roku, 
ńa których to została poprzez sa­
mokrytykę i krytykę przeprowa­
dzona walka z odchyleniem pra­
wicowym i nacjonalistycznym w 
całej naszej robocie oświatowej.

Pomogły nam one głębiej uś­
wiadomić sobie istotę odchyleń, 
wykryć poważne błędy i braki 
zarówno w zakresie podstawo­
wych założeń polityczno-oświato- 
wych, jak też i w stylu i organi­
zacji naszej pracy, w doborze me­
tod i środków działania.

Jednym z najpoważniejszych 
skutków wszystkich wydarzeń 
politycznych ubiegłego roku była 
dziedzina oświaty, decyzja grun­
townej przebudowy programów 
nauczania i podręczników szkol­
nych, które straciły swoją, aktu­
alność i zaczęły się stawać wręcz 
groźną zaporą w pogłębiającym 
się procesie demokratyzacji szkoły, 
; Zmiana na tym odcinku wykra­
cza jednak poza to, co było w pro­
gramach politycznie szkodliwe i 
sprzeczne z najnowszymi osiąg­
nięciami w nauce.

Przebudowa programów objęła 
problemf profilu nowej szkoły 
zmieniając go zgodnie z obecną sy­
tuacją i potrzebami naszego roz­
woju na korzyść przede wszyst­
kim matematyki i języka polskie­
go. To zestawienie przedmiotów 
ma poważną wymowę.

Zwiększenie ilości godzin mate­
matyki uzasadnić trzeba nie tyl­
ko wysoką wartością kształcącą 
tego przedmiotu nauczania, ale 
również i potrzebami naszego ży­
cia gospodarczego i szybkiego 
rozwoju techniki.

Z drugiej strony, poważne 
zwiększenie liczby godzin 

polskiego to nie tylko troska o 
język ojczysty, którego rolę i zna­
czenie zna dobrze każdy nauczy­
ciel i wychowawca, ale równocześ­
nie troska o wysoki poziom nau­
czania wszystkich bez wyjątku 
przedmiotów i troska o ogólny 
rozwój młodego pokolenia i naszej 
kultury.

Nowe programy i częściowo no­
we podręczniki (albowiem praca 
nad nimi nie została jeszcze za­
kończona) stanowią podstawowy 
wkład w organizację szóstego ro­
ku szkolnego w Polsce Ludowej.

Nie jest on jednak tylko jedyny 
dla uzasadnienia tego, dlaczego z 
nowym rokiem szkolnym łączymy 
tyle nadziei. Aby to wyjaśnić, 
trzeba choćby ogólnie wspomnieć 
o całym zespole środków, których 
celem było pełne i twórcze zwią­
zanie szkoły z życiem państwa lu­
dowego.

Środki były różne. Jeszcze w 
końcu 1946/7 r. szk. wprowadzeni 
zostali delegaci społeczni na egza­
miny dojrzałości.

W tym samym roku-rozpoczęto 
szeroką akcję szkolenia ideologicz­
nego i zawodowego poprzez kursy 
wakacyjne, konferencje i odpra­
wy, akcję, która do dnia dzisiej­
szego objęła dziesiątki tysięcy 
nauczycieli i pracowników oświa­
towych.

Duże znaczenie miała akcja o- 
czyszczania aparatu oświatowego 
z elementów obcych, szkodliwych, 
a często wręcz wrogich.

Jednym z najważniejszych środ­
ków organizowania pomocy szko­
le i nauczycielstwu oraz kształto-

PIERWSZY WRZEŚNIA

wypływają na szeroki świat polskie okręty, po- 
z gruzów Warszawę, dojrzą nowego człowieka, 
Dojrzą Polskę robotnika, chłopa i pracownika

lepszym, szczęśliwszym życiem przekształcą na

Dzień rozpoczęcia roku szkolnego w Polsce Ludowej w prze­
ciwieństwie do takich dni przed wybuchem drugiej wojny świato­
wej, które miały swój niezmienny banalny schemat — Jest dniem 
głębokiej radości dla dziecka, nauczyciela i społeczeństwa.

Nigdy w dawnej Polsce rząd nie otaczał tak głęboką troskli­
wością oświaty, jak to czyni rząd Polski Ludowej. Ale też nigdy 
nie stawały przed szkołą podobne zadania, jakie stoją przed nią 
dzisiaj, kiedy szkoła jest jednym z najczulszych i najważniejszych 
instrumentów nowego wychowania socjalistycznego.

Dzień 1 września, mobilizujący wokół zagadnień oświatowych 
komitety rodzicielskie i opiekuńcze rady zakładowe, organizacje 
społeczne, partie polityczne, związki zawodowe, młodzież zorgani­
zowaną — staje się olbrzymią , obejmującą cały naród manifestacją.

Uroczysty charakter tego dnia, skupiającego wokół siebie 
wszystko, co Polska Ludowa ma najlepszego, poza bogatym pro­
gramem: widowiska, chóry, inscenizacje, kiermasze książkowe, po­
kazy sportowe, zabawy — wysunie przed dziećmi, młodzieżą 
i nauczycielstwem poważne zadania budowy socjalizmu. PRACA — 
POKÓJ — POSTĘP — oto hasła pierwszowrześnicwe.

Wielkie osiągnięcia Polski Ludowej, z którymi młodzież szkolna 
zapozna się w tym dniu, i wielkie zadania nakreślone w Sześciolet- 
Planie Gospodarczym, jakie stoją przed narodem — ukażą mło­
dzieży wizję Polski Szczęśliwej.

Poprzez las kominów fabrycznych i hut, poprzez budujące się 
porty, z których 
przez powstającą 
w nowej Polsce, 
umysłowego.

Tęsknotę za
pracę dla zbudowania Polski Socjalistycznej

wpływ 
socjali-

przeob-

wania właściwej jej funkcji spo­
łecznej było powołanie nowych 
komitetów rodzicielskich i szkol­
nych komitetów opieki przy za­
kładach pracy.

Szczególnie te ostatnie, sądząc 
po wielu niezwykle ciekawych 
przykładach współpracy ze szko­
łą, mogą mieć zasadniczy 
na kształtowanie się jej 
stycznego oblicza.

Ogromne znaczenie dla 
rażeń naszej szkoły miało nawią­
zanie do wspaniałych doświad­
czeń i osiągnięć pedagogiki i 
praktyki Związku Radzieckiego.

Obok tych zasadniczych mo­
mentów warto jeszcze zwrócić u- 
wagę na poważne przeobrażenia 
ideologiczne wśród nauczycielst­
wa, zmiany w ZNP, konsolidację 
i połączenie organizacji młodzieżo- 
żowych w ZMP i na powstanie 
nowego harcerstwa jako na pro­
cesy, które stworzyły warunki 
dla dalszej i znacznie głębszej o- 
•fensywy ideologicznej w nowym 
roku szkolnym.

Wydaje się jednak, że obraz 
byłby niepełny, gdyby nie zwró­
cić, choćby ogólnie, uwagi jesz­
cze na dwa momenty.

Pierwszy — to wynikająca z na­
szych celów i zadań potrzeba do­
rabiania się nowego stylu pracy 
wyrażającego się w kolektywnoś­
ci, w wiązaniu ze sobą wszystkich 
ogniw od szkoły do władz central­
nych, w inicjatywie i wrażliwoś­
ci na wszystkie niedomagania.

Drugi — to wstąpienie na drogę 
coraz śmielszej krytyki naszych

TREŚĆ

STANISŁAW KWIATKOW­
SKI — Nowy etap pracy 
związkowej.

W. BRODA —
— Zadania oświatowe w r. 
szk. 1949/50.

JERZY KALINOWSKI —
— Na tropach watykańskie­
go smętku.

owego młodzieży, samokształcenia 
nauczycieli i podwyższenia ich 
kwalifikacji zawodowych.

Jest rzeczą niezmiernie ważną, 
aby postawa nauczycieli przy o- 
mawianiu tych spraw była jak 
najbardziej czynna. Konferencje 
wrześniowe dadzą możność każde­
mu nauczycielowi, borykającemu 
się z trudnościami swej codzien- - 
nej pracy, wystąpienia z otwartą 
krytyką wszystkiego tego, co mu 
przeszkadza w realizowaniu wiel-' 
Kch zadań postawionych przed 
niń przez państwo^

Niemniej ważna jest sprawa 
reorganizacji ZNP. Utworzenie 
Zakładowych Organizacji Związ­
kowych na terenie szkół wprowa­
dza istotne zmiany w życiu orga­
nizacyjnym naszego Związku. Każ­
dy niemal nauczyciel powołany 
zostanie do czynnej pracy w or­
ganizacji związkowej. Dokładne 
więc przemyślenie nowej roli, ja­
ką on będzie miał do spełnienia, 
jest konieczne. Konieczna jest 
również szeroka wymiana zdań 
na ten temat i wyjaśnienie 
wszystkich wątpliwości.

Niemniej' ważna jest druga CZęŚC 
konferencji: praca sekcyjna. Bę­
dzie to ośrodek wypracowania 
konkretnych wytycznych i pla­
nów tej pracy na rok bieżący w 
oparciu o gruntowną analizę prog­
ramów i podręczników nauczania. 
Od stopnia aktywności nauczycieli 
w toku pracy sekcyjnej, od ich 
twórczej inicjatywy zależą wy­
niki pracy sekcji, a więc jakość 
wytycznych i planów, które obo­
wiązywać będą w ciągułcałego ro­
ku szkolnego. Jest rzeczą bardzo 
pożądaną, aby każdy nauczyciel 
przygotował się do aktywnego u- 
działu w konferencji wrześniowej, 
aby przyszedł z uwagami krytycz­
nymi, aby uprzednio obmyślił 
konkretne propozycje i aby się 
przygotował do jak najaktywniej­
szego udziału w pracach konfe­
rencji.

Tylko w takim wypadku będą 
mogły konferencje stanąć na wy­
sokości zadania..

własnych pocz>ań t pOczynań in­
nych czynników kwiatowych.

Takie są osiągr^cia ubiegłego 
roku szkolnego.

Do realizacji zao-,^ tegorocz­
nych musimy przystąp po uświa­
domieniu sobie niedtjągnięć w 
naszej dotychczasowej paCy, Mu­
simy poddać gruntownej analizie 
wyniki pracy w roku szoinym 
1948/49 i w oparciu o tę a^izę 
opracować wytyczne planu ira_ 
cy na rok szkolny 1949/50.

Temu celowi służyć mają dwu­
dniowe konferencje nauczyciel­
skie w całym kraju, mające się 
odbyć we wrześniu br. szkolnego.

Program konferencji obejmie 
dwie części: plenarną i sekcyjną. 
W pierwszej części wygłoszone 
zostaną 2 referaty: przez inspek­
tora szkolnego na temat: „Spra­
wozdanie z dokonanych prac w 
szkołach i instytucjach oświatowo- 
-wychowawczych w roku szkol­
nym 1948/49 i wytyczne pracy na 
rok szkolny 1949/50“, oraz referat 
przedstawiciela ZNP na temat: 
,,Rola i zakres działania Związko­
wej Organizacji Zakładowej“.

Owa te zagadnienia żywo obcho—r 
dzą każdego nauczyciela. W refe­
racie inspektora poruszone będą 
sprawy jak najściślej związane z 
codzienną pracą, a więc wyniki 
nauczania, pełna realizacja obo­
wiązku szkolnego i związana z 
tym sprawa pełnej frekwencji ucz­
niów w szkole.

Omawiane będą sprawy: prze­
budowy sieci szkolnej i zapewnie­
nia każdemu dziecku możności u- 
kończenia nauki w ramach szkoły 
siedmioklasowej; racjonalnego go­
spodarowania etatami, a więc nie 
przeciążanie nauczyciela nadmier­
ną ilością dzieci; remontu szkół, a 
więc zapewnienie nauczycielowi 
odpowiednich warunków pracy, 
pomocy naukowych, inwentarza i 
przyborów szkolnych.

Na czoło zagadnień wysunie się 
niewątpliwie kwestia demokraty­
zacji nauczania i wychowania, a 
więc nowe programy 1 nowe pod­
ręczniki, sprawa wychowania ide­
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głos nauczycielski

W. BRODA KRYSTYNA WESELIŃSKA

ZADANIA OŚWIATOWE 
W NOWYM ROOJ SZKOLNYM

Ze świeżymi siłami stajemy 
wraz z 4-milionową rzeszą mło­
dzieży na progu nowego etapu, 
jakim w życiu szkoły jest każ­
dy rok szkolny.

Jest
uświadomienia sobie, co osiągnę­
liśmy już w budownictwie nowej 
oświaty w państwie ludowym, 
oraz do uświadomienia sobie za­
dań stojących przed nami.

Jesteśmy już poważnie zaawan­
sowani w sprawie przebudowy 
ustroju szkolnego, zmierzającego 
do pełnej .demokratyzacji na 
wszystkich jej szczeblach.

Wstąpiliśmy na drogę realizacji 
następujących celów:

1) zniesienia stopni organiza­
cyjnych szkół i ujednolicenia ich 
nie tylko pod względem progra­
mowym, ale i organizacyjnym:

2) konsekwentnej, z każdym ro­
kiem nasilającej się realizacji po­
stulatu pełnej 7-klasowej szkoły 
podstawowej, obowiązkowej dia 
wszystkich dzieci w Polsce.

3) przebudowy infantylnej u- 
bogiej i wstecznej ideologicznie 
treści programowej szkolnictwa 
przedwojennego;

4) przebudowy treści ideolo­
gicznej wychowania, zmierzają­
cej konsekwentnie do socjalizmu;

5) przebudowy tradycyjnej dy­
daktyki opartej o fałszywe poglą­
dy psychologiczne i wsteczne teo­
rie pedagogiczne;

6) zmiany składu społecznego 
młodzieży szkół średnich' i wyż­
szych na taki jej skład, który od­
powiada stosunkom liczbowym 
charakteryzującym skład . społecz­
ny iudńośckrw naszym kraju;

7) przebudowy: stosunku do 
dziecka pozbawionego opieki ro­
dzicielskiej. wzajemnego stosunku 
szkoły i społeczeństwa, stosunku 
władz szkolnych i państwowych 
do nauczyciela, wzajemnych do 
siebie stosunków władz szkol­
nych, ZNP i partii politycznych.

Na wszystkich tych odcinkach 
mamy już poważne osiągnięcia. 
Osiągnięcia te dokonały się nakła­
dem ogromnego wysiłku mate­
rialnego i wkładu w to olbrzymiej, 
ofiarnej pracy nauczyciela, mło­
dzieży szkolnej i społeczeństwa. .

Ale osiągnięcia te stanowią tyl­
ko pewien etap realizacji zadań 
oświatowych naszego ludowego 
państwa, Wymagać one będą dal­
szego ich pogłębiania i rozwija­
nia zgodnie z gospodarczymi pla­
nami państwowymi, wyznaczają­
cymi całemu narodowi pośrednie 
cele w marszu do tego ustroju,

to moment właściwy do

który jest wyrazem prawdziwej 
sprawiedliwości społecznej.

Stojąc u progu nowego roku 
szkolnego musimy być świadomi 
tych zadań, by móc wkładem 
swej pracy wpłynąć na pełną ich 
realizację.

Jakież to są zadania?
1., Ponad 90% dzieci w wieku 

szkolnym korzysta już ze szkoły 
podstawowej. Ściągnięcie do szko­
ły reszty dzieci to najbardziej pa­
lące zadanie.

By cel ten osiągnąć, musimy w 
bieżącym roku szkolnym zlikwi­
dować wszystkie punkty bezszkol- 
ne i uruchomić szkoły nieczynne. 
Liczba ich wynosi ok. 200.

Wyłaniają się sprawy: przy­
gotowania nowych lokali szkol­
nych, przebudowy sieci szkol­
nej oraz zdobycia nowych etatów 
i nauczycieli; dokładnego wpro­
wadzenia przez kierowników szkół

ewidencji dzieci i wieku szkol­
nym, kontroli i ąekutywy wy­
pełniania przez d;eci obowitzku 
szkolnego, wreszci — rzetdnego 
przeprowadzenia sisu konŁolne- 
go w dniu 15.9 br szkopy^0, za" 
rządzonego instrukcją Minister­
stwa Oświaty.

2. Dalsza realizad postulatu 1 
pełnej szkoły podawoweJ clla 
wszystkich dzieci wie^u szkol- । 
nym znajduje wYraz w ' 
zmniejszeniu o ogólnej licz­
by szkół o jec’Jm nauczycielu i : 
zwiększeniu szkół o 3 nau- , 
czycielach ,-więc takich, które 
realizują p>gi,am siedmiu klas, ; 
przez dod/lie najbardziej prze- 
ciążonymjzkotom o 1 i 2 nauczy- : 
cielach -owych etatów i nauczy- : 
cieli. r _ 1

3. plsza przebudowa treści ;
wyc’Jwania w szkolnictwie ogól- 
nouztałcącym przez wprowadzę- :

do wszystkich szkół, od przed- , 
.szkoła począwszy, nowych prog­
ramów wychowania i nauczania i 
odpowiednie dostosowanie do 
tych programów nowej siatki go­
dzin, podręczników, pomocy szkol­
nych i wydawnictw pomocniczych 
dla nauczyciela.

Wysuwa się tu zadanie podnie- . 
sienią poziomu pracy dydaktycz- ■ 
nej i wychowawczej i osiągnięcia , 
na tej drodze możliwie najlep­
szych wyników — najwyższego i 
odsetka uczniów promowanych.

Walka o wyższy poziom i lepsze ■ 
wyniki nauczania to hasło rzuco­
ne szkole, hasło solidarnego mar­
szu szkoły ręka w rękę z klasą 
robotniczą,. ' m u.

" Z przyjęcia takiego hasła wyni­
kają następujące konsekvzencje: 
a) nie wolno marnować żadnego 
dnia, żadnej godziny lekcyjnej 
nie tylko w sensie nie odbycia 
przez nauczyciela lekcji w szkole, 
ale w sensie takiego jej przygo­
towania. by była ona celowa l 
maksymalnie wykorzystana; b) 
należy wzmóc egzekutywę frek­
wencji uczniów w szkole; c) nale­
ży podnieść i egzekwować przez 
systematyczną kontrolę odpowied­
ni poziom wiadomości ucznia w 
zakresie poszczególnych przed­
miotów. należy udoskonalić meto­
dy pracy dydaktyczno - wycho­
wawczej.

Do współudziału w walce o lep­
sze wyniki nauczania stanąć po­
winny obok szkoły powołane do 
życia w ubiegłym roku szkolnym 
komitety rodzicielskie i szkolne 
komitety opiekuńcze. Muszą one 
otoczyć opieką materialną i wy­
chowawczą uczniów, współpraco-

ŚWIATOWY FESTIWAL 
MŁODZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ

W Budapeszcie uczestniczyli w 
Festiwalu przedstawiciele 75 mi­
lionów członków Federacji. Repre­
zentowane były 63 państwa.

Walka o trwały pokój, o demo­
krację, o niezawisłość wszystkich 
ludzi. o~ lepszą przyszłość młodego 
pokolenia — oto hasło FestiwTalu 
Światowego.

Polskie zespoły artystyczne 
oraz soliści osiągnęli wielki suk­
ces. Występ radzieckich zespołów 
spotkał się z entuzjastycznym 
przyjęciem. Występowały również 
zespoły młodzieży Węgier Chin, 
Bułgarii. Włoscy studenci nie przy­
byli, gryź rząd nie udzielił im 
paszportów.

wac w zakresie egzekutywy obo­
wiązku szkolnego i organizować 
odpowiednie warunki pracy do­
mowej ucznia. Do współudziału 
w walce o wyniki nauczania 
stanąć musi samorząd teryto­
rialny, zwłaszcza komisje oświa­
towe, stwarzając szkole warunki 
dla normalnej pracy (zaopatrze­
nie szkół w opał, światło, urzą­
dzenie wewnętrzne itd.). Stanąć 
musi do współudziału w walce o 
wyniki sama młodzież szkolna, 
zwłaszcza zrzeszona w organizac­
jach.

Wysoki stopień uświadomienia 
politycznego i wyrobienia zawodo­
wego nauczyciela łącznie z jego 
rzetelnym stosunkiem do pracy 
są warunkiem podstawowym w 
osiągnięciu wyników nauczania. 
Stąd też jednym z pilnych zadań 
i obowiązków stojących dziś przed 
nauczycielem jest intensywne do­
szkalanie się. Nie wystarczą tu 
dotychczasowe formy, takie jak 
konferencję rejonowe czy rejono­
we ośrodki dydaktyczno-naukowe, 
choć odgrywają one w dokształca­
niu nauczycieli doniosłą rolę. 
Prócz tych instytucji doszkalanie 
nauczyciela muszą podjąć w więk­
szym niż dotychczas zakresie ra­
dy pedagogiczne poszczególnycn 
szkół. Rady te w szerszej niż do­
tychczas mierze podejmować mu­
szą rzetelną analizę stanu dydak­
tycznego, wychowawczego szkoły 
oraz stosowanych przez 
metod pracy.

Stoimy na progu nowego roku 
szkolnego — wobec wielkich i 
nowych zadań. Przystępujemy do 
nich żwiązań^mbępp z'.całym spo­
łeczeństwem, a najściślej z przo­
dującą dziś w pracy i walce o 
nowy ustrój klasą robotniczą. 
Pracować będziemy w korzystniej­
szych niż w ubiegłym roku szkol­
nym warunkach materialnych i 
organizacyjnych, z większą liczbą 
nauczycieli i z nauczycielami o 
wyższych kwalifikacjach, z mło­
dzieżą zaprawioną do pracy spo­
łecznej. Rozpoczynamy nowy rok 
szkolny w atmosferze powszech­
nego entuzjazmu.

Demokratyczny styl tej pracy 
opierający się o dużą śwdadomość 
celów jej i zadań, a zarazem o rze­
telne poczucie współodpowiedzial­
ności, nie tylko za odcinek pracy 
własnej, ale za jej całość, znaj­
dzie w tym roku wyraz w orga­
nizowanych — po raz pierwszy w 
skali całego państwa — wrześnio­
wych konferencjach powiatowych 
nauczycieli.

W. Broda

siebie

Do obozu pokoju skupiającego 
600 milionów ludzi przybywają 
nowe milionowe siły młodzieży 
demokratycznej całego świata.

Brak tylko na Festiwalu mło­
dzieży Jugosławii, ponieważ wy­
delegowani zostaliby wysłannicy 
krwawego kata i zbira Tito, a nie 
demokratyczna, postępowa mło­
dzież.

Delegacja młodzieży polskiej, li­
cząca 570 przedstawicieli Z.M.P. i 
reprezentująca " górą milionową 
masę członków, odznaczała się na 
Festiwalu piękną postawą i dyscy­
pliną. Z zespołów polskich wyróż­
niły się szczególnie góralskie — z 
Bukowiny Tatrzańskiej, oraz tan­
cerzy krakowskiego Z.A,M.P-u.

PRZYGOTOWANIA DO NOWEGO
ROKU SZKOLNEGO

Już pod koniec ubiegłego roku szkolnego kierownicy szkół, nauczy-1 
ciele i administracja szkolna rozpoczęli przygotowania do nowego ro­
ku szkolnego. Oprócz zwykłych prac przygotowawczych stanęły przed 
inspektorami szkoinymi w tym roku nowe i ważne zadania. Zgodnie z 
uchwałami ostatniego zjazdu inspektorów w Warszawie należało poddać 
gruntownej rewizji dotychczasową gospodarkę etatami, udoskonalić 
sieć szkolną, zmniejszyć ilość jednoklasówek i zapewnić wszystkim 
dzieciom naukę do kl. VII włącznie.

Dla zilustrowania tych zagadnień dajemy trochę informacji uzy­
skanych przez naszego korespondenta w 3 powiatach.
W POWIECIE WARSZAWSKIM
W inspektoracie warszawskim pa­

nuje ruch. Trzypokojowe biuro z 
trudem mieści w sobie 5 inspekto­
rów i kilku pracowników. Inspek­
tor informuje nas o przygotowa­
niach do nowego roku szkolnego:

— W powiecie warszawskim jest 
168 szkól podstawowych, w tym 22 
to jednoklasówki 23 - dwuklasów- 
ki, pozostałe zaś — na wyższym stop- 
ni$J organizacyjnym.

— Czy w reku bieżącym zostanie 
podniesiony stopień organizacyjny 
szkół jednoklasowych?

— Do czterech szkół jednoklaso- 
wych o dużej liczbie dzieci — mówi 
inspektor — jak np. w Jelonkach — 
l nauczyciel na 95 dzieci, zostanie 
przydzielony drugi nauczyciel. W 
pozostałych jednoklasówkach, ze 
względu na minimalną ilość dzieci 
(20 — 30), stopień organizacyjny nie 
będzie podniesiony.

— Czy wszystkie dzieci mają moż­
liwość ukończenia 7 kl. szkoły pod­
stawowej ?

— Punktów bezszkolnych nie ma­
my. Organizację sieci szkolnej pod­
dano gruntownej rewizji. Sporzą­
dzono mapki sieci szkolnej poszcze­
gólnych gmin. Dla ułatwienia dzie­
ciom dostępu do szkół wyżej zorga­
nizowanych naprawiono drogi i 
ścieżki polne.

— W ubiegłym roku z- ogólnej li­
czby 46 576 dzieci — 651 z różnych 
powiatów obowiązku szkolnego nie 
wypełniło. Rozporządzamy obecnie 
dostateczną ilością miejsc w szkole 
i dołożyliśmy wszelkich starań, aby 
ani jedno dziecko nie pozostało po­
za szkołą.

— .Czy posiadacie dostateczną 
ilość etatów?

— Obecnie mamy 1107 etatów, tj. 
o 4 więcej niżeli w roku ubiegłym. 
Brakuje nam 8 etatów dla szkół sa­
natoryjnych w Otwocku, Z dwu 
szkół odebrano zbywające etaty i od­
dano szkołom potrzebującym.

— Jak postępują budowy i remon­
ty szkół?

— Wykonano je tylko w 75 proc. 
Samorządy niektórych gmin dotych­
czas nie wykonały żadnych remon­
tów, mimo że braki »są duże.

Istnieją i takie gminy, w których 
remonty przeprowadzono w 100 pro­
centach, np, gmina Palenica, Ot­
wock, Okęcie.

Na zakończenie rozmowy pytamy, 
jaka jest rola i udział nauczyciel­
stwa i komitetów rodzicielskich w 
odbudowie szkół.

Inspektor szkolny wyraźnie się 
ożywia.

— Z radością wymienię nazwiska 
kierowników, którym zawdzięczamy 
odbudowę szkół, a niejednokrotnie 
i całkowite ich zorganizowanie i 
wybudowanie: w Starej Miłosnej, 
dzięki pracy kier, Kikoły Henryka 
Kcseły i ofiarności społeczeństwa, 
wybudowano z własnych funduszów 
piękna, nowocześnie wyposażoną 
szkołę.' We wsi Las, gm. Wawer dłu­
goletni kierownik szkoły Szymon 
Bończak po powrocie z obozu w r. 
1945 zastał w miejscu szkoły zglisz­
cza. Dziś, na miejscu zgliszcz, dzię­
ki jego pracy, stoi nowa szkoła zbu­
dowana ze składek społeczeństwa.

O tym, co mogą zrobić aktywne 
komitety rodzicielskie, niech świad­
czą następujące fakty:

W Radości gm. Palenica, dzięki 
wysiłkom Komitetu Rodzicielskie­
go. wykończono budowę szkoły. W 
Świdrze Komitet Rodzicielski, współ­
pracując ściśle z kier, szkoły Czes­
ławem Karpińskim, we własnym za­
kresie przeniósł szkołę do innego 
budynku stwarzając dogodne wa­
runki pracy dzieciom i nauczycie­
lom. W Wilanowie sprawa szkoły 
znajduje całkowite zrozumienie Za­
rząd gminy. Komitet Rodzicielski i 
kierownik szkoły Jan Kazimierczak 
działają wspólnie, toteż szkoła jest 
odremontowana i należycie wypo­
sażona. W Pyrach dzięki staraniom 

kier, Józefa Pietrzyckiego otrzyma­
no na budowę nowej szkoły 20 mi­
lionów zł i plac.

Na wyróżnienie zasługuje kier, 
szkoły w Wieliszewie ob. Stefania. 
Foltyńska. Staraniem jej rozbudo­
wano szkołę jednioklasową, która 
dziś Uczy 4 nauczycieli'.

Jedną z największych bolączek 
naszego powiatu jest ogromny brak 
mieszkań dla nauczycieli. Samorzą­
dy nie wywiązują się ze swych zo­
bowiązań. Liczni nauczyciele doje­
żdżają do pracy po kilka kilometrów.

W POWIECIE
BIELSKO - PODLASKIM

O sytuacji szkolnej w przededniu 
nowego roku informuje nas inspek­
tor Wincenty Boradziewicz.

Akcja remontów i budowy szkół 
rozwija się dość pomyślnie.

Gruntowne remonty przeprowadzo­
no w kilku wsiach; a we wrześniu 
do całkowitego użytku oddanych zo­
stanie 7 szkół o 7 izbach szkolnych 
i 8 mieszkaniach nauczycielskich i 
do częściowego użytku — cztery bu­
dynki o 14 izbach lekcyjnych.

W Bielsku Pódl, buduje się 11-let- 
nia no wczesna szkoła-pałac. Specjal­
ną opieką otacza budowę tej szkoły 
burmistrz Jakub Giżewski.

Na budowę i remonty tych szkół 
otrzymano 22 miln. 540 tys. zł z fun­
duszu inwestycyjnego i dotacje 
ZSCh w Bielsku 5 miln. 163 tysiące. 
Fundusze własne wynoszą 5 miln. 
400 tysięcy złotych.

— Odczuwamy jednak poważny 
brak sił nauczycielskich — mówi 
insp. Boradziewicz. — W -ubiegłym - 
roku nie wykorzystaliśmy 10 etatów 
z ogólnej liczby 515. W bieżącym ro­
ku przyznanie nam 545 etatów. Ist­
nieje jednak mele prawdopodobień­
stwo wykorzystania ich z powodu, 
braku kandydatów.

W trosce o podniesienie stopnia 
organizacyjnego szkół jednoklaso- 
wych, których mamy 148, zlikwidu­
jemy 20 proc, tych szkół przez do­
danie drugiego nauczyciela. Nau­
czyciele szkół jednioklasowych pra­
cowali dotychczas w bardzo ’ cięż­
kich warunkach, np. w Wólce Nó- 
zeckiej — 126 dzieci, w Tyniewi- 
czach — 112, w Krzywicach — 126, 
w Folicznem — 150.

W bieżącym roku zwerbowaliśmy 
30 nowych sił nauczycielskich. Prze­
widujmy, że w bieżącym roku u- 
kcńczy 5 proc, młodzieży ogólnej 
klasę Siódmą. W r, 1948-49 ukoń­
czyło 4,3 proc. Poza szkołą pozosta­
wało z różnych powodów 2000 
dzieci. Nauczyciel podlaski pracuje 
z całym poświęceniem,

W POWIECIE BIAŁOSTOCKIM
Informacji udziela nam inspektor 

Szczepan Zasada:
— W roku 1948/49 wykonaliśmy 

remonty generalne w kilkunastu 
szkołach, zyskując kilkadziesiąt izb 
lekcyjnych i mieszkań nauczyciel­
skich- Budujemy równocześnie 8 
nowych budynków szkolnych. Na 
cele te otrzymaliśmy 31 miln. 17 tys. 
zł z funduszu inwestycyjnego, 18 
miln. zł. wyniósł fundusz własny. 
Czynny udział w odbudowie wzięły 
gminy: Michałowo, Czarna Wieś i 
Goniądz. Gmina Barszczewc zlek­
ceważyła problem odbudowy szkół 
realizując tylko 26 proc, budżetu na 
potrzeby szkolnictwa.

Nauczyciele pow. białostockiego 
wzięli czynny udział w przygotowa­
niach do nowego roku szkolnego o- 
fiarując swą wydatną pomoc przy 
budowie i remontach szkół. Specjal­
ne zasługi położyli: Franciszek 
Szwekop, Kazimierz Żakowicz, Fe­
liks Kondrakiewicz, Piotr Wróblew­
ski, Edward Jacyno, Wincenty Mar­
kiewicz, Franciszka Sredzińska,- Cze­
sław Nurczewski.

W ubiegłym roku z powodu braku 
nauczycieli nie wykorzystaliśmy

(Dok. na str. 7)
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STANISŁAW KWIATKOWSKI

NOWY ETAP W PRACY ZWIĄZKOWEJ
ZAKŁADOWE ORGANIZACJE ZWIĄZKOWE I GRUPY ZWIĄZKOWE

Powstanie w Polsce władzy lu­
dowej zmieniło rolę i zadania 
związków zawodowych. Między 
I/VII a II/VIH Kongresem Związ­
ków Zawodowych ukształtował 
się ruch zawodowy organizacyj­
nie i politycznie. Zjednoczone 
związki zawodowe obejmujące po­
nad trzy i pół miliona członków 
stały się masową, powszechną, 
bezpartyjną organizacją klasy 
robotniczej.

Związki zawodowe stają się 
„szkołą rządzenia, szkołą gospo­
darowania, szkołą socjalizmu“, a 
zarazem i „najszerszą, najpełniej - 
szą, transmisją do mas“.

Reprezentują one codzienne 
interesy klasy pracującej, a zara­
zem mobilizują masy pracujące 
do walki o realizację zadań stoją­
cych przed naszym ludowym pań­
stwem. Szczególnie w okresie 
przystępowania do zakładania 
fundamentów ustroju socjalistycz­
nego, w okresie zaostrzonej walki 
klasowej rola związków zawodo­
wych rośnie i nabiera znaczenia.

W walce o zbudowanie socjali­
stycznego ustroju związki zawodo­
we uczynią wszystko, aby wzmoc­
nić władzę ludową aby wielomi­
lionowe masy związać jak najściś­
lej z własnym państwem i zmobi­
lizować masy robotników i pra­
cowników umysłowych do budo­
wy nowego ustroju.

' Cele te i zadania będzie polski
.yućh zawodowy realizował • pod wszyscy członkowie związku za- 
ideologicznym i politycznym wodowego, zatrudnieni w jednym 
przewodnictwem Polskiej Zjedno- zakładzie pracy, instytucji, urzę- 
jczonej Partii Robotniczej. dzie itp.

MICHAŁ KOPEĆ

■■ ■: ■ .v:" '

• ' < . X: ....

Dnia 17 sierpnia 1949 r. zmarl 
w Szczawnicy Michał Kopeć, dzia­
łacz Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego.
*• Michał Kopeć urodził się 18 sier­
pnia 1898 r. w Łazach, wsi poło­
żonej w powiecie bocheńskim. Po 
ukończeniu kursów pedagogicznych 
w Krakowie pod kierunkiem Hen­
ryka Ro-wida objął w 1921 roku 
stanowisko nauczyciela, a w 1923 
roku kierownika szkoły powszech­
nej na wsi w Wielkopolsce.

W województwie poznańskim 
stał się jednym z głównych pionie­
rów postępowej organizacji nau­
czycielskiej. W działalności poza­
szkolnej oddawał się z wielkim za­
pałem pracy w ruchu młodzieży 
wiejskiej. W 1928 r„ na propozycję 
Zarządu Głównego ZNP, objął sta­
nowisko redaktora ,,Głosu Nauczy­
cielskiego“ i jednocześnie sekreta­
rza Wydziału Pracy Społecznej Za­
rządu Głównego. W roku 1931 zre­
zygnował ze statficwiska redak-tora 
„Głosu Nauczycielskiego“, gdyż nie 
odpowiadał mu ówczesny kierunek 
tego pisma.

Jako sekretarz Wydziału Pracy 
Społecznej Michał Kopeć ze spe­
cjalnym zamiłowaniem j dużym

II/VIII Kongres Zw. Zawo­
dowych wytyczył w myśl tych za­
łożeń konkretne formy i program 
działania. Znajdujemy pełny ma­
teriał w tych sprawach w podję­
tych uchwałach, w wygłoszonych 
referatach, a szczególnie w refe­
racie Aleksandra Zawadzkiego 
pt. „Rola związków zawodowych 
w systemie demokracji ludowej“.

II/VIII Kongres Zw. Zawodo­
wych uchwalił również projekt 
„Ustawy o związkach zawodo­
wych“. Projekt ten został zgłoszo­
ny w sejmie przez posłów-związ- 
kowców z Aleksandrem Zawadz­
kim na czele. Sejm Ustawodawczy 
uchwalił ustawę o związkach za­
wodowych dn. 1.VII.br. w brzmie­
niu zaproponowanym przez II/ 
VIII Kongres Zw. Zawodowych. 
Nowa ustawa o zw:ązkach zawo­
dowych wydana została w celu u- 
stawrowego zabezpieczenia przez 
władzę ludową najlepszych wa­
runków dla rozwoju związków za­
wodowych. Jest ona dobitnym wy­
razem uznania i głębokiego, pozy­
tywnego stosunku państwa ludo­
wego, do związków zawodowych.

Nowy „Statut Zrzeszenia Związ­
ków Zawodowych w Polsce“ wpro­
wadza bardzo ważną zmianę w 
strukturze polskiego ruchu zawo­
dowego przewiduje, bowiem jako 
podstawową jednostkę organiza­
cyjną związku zawodowego „za­
kładowe organizacje związkowe“, 
w skład których wchodzić mają 

znawstwem organizował i prowa­
dził wespół z Aleksandrem Pat­
kowskim prace krajoznawczo-regio- 
nalistyczne Związku.

W roku 1932 po powrocie do 
Poznania został wiceprezesem O- 
kręgu Poznańskiego ZNP i redak­
torem „Naszego Głosu“, organu 
prasowego tego okręgu.

W roku 1935 Walny Zjazd Okrę­
gu Poznańskiego wybrał go jedno­
myślnie na Prezesa Okręgu.

Przyszedł pamiętny rok 1937, rok 
rozszerzonego i nasilonego ataku 
na Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego. Zawieszono Zarząd Główny 
ZNP. Michał Kopeć wziął czynny 
udział w akcji prasowej przeciwko 
komisarzowi Musiołowi i w akcji 
strajkowej. W jednej i drugiej wy­
kazał cdwagę cywilną i nieustępli­
wość. W 1938 roku, po wygraniu 
walki, Michał Kopeć wybrany zo­
stał do Zarządu Głównego ZNP, 
gdzie objął stanowisko wiceprze­
wodniczącego Wydz. Wydawnicze­
go.

Po wojnie stanął z wielkim za­
pałem do pracy w Poznaniu jako 
prezes Okręgu ZNP, a następnie 
wybrany został do Zarządu Głów­
nego Związku.

Michał Kopeć stanowił typ dzia­
łacza. który w procesie wyzwala­
nia, się nauczycielstwa jako grupy 
spcłeczno-zawodowej odegrał rolę 
pionierską, rolę głosiciela, organiza­
tora zarazem dzieła wyzwolenia spo­
łecznego.

Jako przewodniczący Wydziału 
Wczasów i Turystyki Zarządu Głó­
wnego ZNP wykazał fanatyczna 
wprost pracowitość i gorliwość 
w organizowaniu wczasów dla nau­
czycielstwa związkowego.

Niestrudzony działacz związkowy, 
sumienny pracownik, dobry j ko­
chamy kolega, pozostawił po sobie 
pamięć człowieka o czystym cha­
rakterze. Cześć Jego ideowemu ży­
ciu i Jego czynom.

Dla jeszcze pełniejszego umożli­
wienia wszystkim członkom zwią­
zku zawodowego czynnego udzia­
łu w życiu związkowym zarządy 
większych liczebnie „zakładowych 
organizacji związkowych“ będą 
mogły tworzyć „grupy związkowe“ 
z mężami zaufania, jako najniższe 
ogniwa ruchu zawodowego.

Chodzi o zbliżenie związku zawo­
dowego do mas członkowskich, o 
pomnożenie dołowego aktywu zwią­
zkowego, o czynny udział bezpartyj­
nych w pracy związkowej, a więc w 
tej swoistej pracy społeczno-poli­
tycznej, mającej na celu poprawę 
warunków materialnych i kultural­
nych klasy pracującej poprzez roz­
wój współzawodnictwa, podnoszenie 
wydajności pracy oraz wytwarzanie 
nowego socjalistycznego stosunku do 
pracy, do własności społecznej, wy­
chowywanie w nowej, społecznej, 
wewnętrznej dyscyplinie pracy.

W ten sposób wzrosną możliwoś­
ci wykonania przez zw. zawodowe 
swej zasadniczej roli jako masowej 
szkoły socjalizmu, jako szkoły go­
spodarowania, szkoły rządzenia.

Zarząd Główny Z w. Nauczy­
cielstwa Polskiego uchwalił wy­
tyczne dla opracowania regulami­
nu i szczegółowych instrukcji, któ­
re wprowadzają na terenie nau­
czycielskim „zakładowe organi­
zacje związkowe" oraz „grupy 
związkowe“ zgodnie ze statutem 
uchwalonym przez II/VIII Kon­
gres Zw. Zawodowych. Jak wie­
my, najniższym ogniwem nauczy­
cielskiego ruchu zawodowego było 
dotychczas „ogniwo“, obejmujące 
teren miasta czy gminy wiejskiej.

ZNP nie docierał swoimi komór­
kami organizacyjnymi na teren szkół, 
uczelni, zakładu wychowawczego itp. 
warsztatu pracy nauczyciela czy pra­
cownika oświatowego. ZNP nie miał 
dostatecznego wpływu na pracę 
szkoły, nie miał bezpośredniego kon­
taktu z członkiem ZNP przy pracy, 
nie miał możności należytego wnika­
nia w jego codzienne potrzeby i 
troski. Powołanie do życia tej pod­
stawowej komórki związkowej za­
pobiegnie tym brakom naszej struk­
tury organizacyjnej oraz ułatwi na 
naszym nauczycielskim i szkolnym 
terenie wypełnienie tych wszystkich 
zadań, które II/VIII Kongres Zw. 
Zawodowych nakłada na cały polski 
ruch zawodowy, a więc i ZNP.

Podjęte przez II/VIII Kongres 
Związków Zawodowych uchwały 
i rezolucje nakładają na wszyst­
kie Związki Zawodowe obowiązek 
dokonania zmian w swoich struk­
turach dla dostosowania ich do 
statutu ogólnego przyjętego przez 
Kongres.

W naszej organizacji do czasu 
zmiany statutu obowiązywać bę­
dą nadal te -artykuły (28 i inne), 
które mówią o zakresie działania 
„Ogniska“. W praktyce będziemy 
musieli od momentu wprowadze­
nia „zakładowych organizacji 
związkowych“ dokonać odpowied­
nich zmian, aby rolę naszych 
„ognisk“ w okresie przejściowym 
dostosować do nowej sytuacji or­
ganizacyjnej, powstałej po rozpo­
częciu działania na terenie szkoły 
czy innej instytucji szkolnej tego 
nowego ogniwa związkowego.

Zgodnie z uchwałami II/VIII
Kongresu Związków Zawodo­

wych oraz wytycznymi uchwalo­
nymi przez Zarząd Główny ZNP w 
dniu 1.VII.49 r. zakres działal­
ności „zakładowej organizacji 
związkowej“ ujęty został w czte­
ry grupy:
I — Podnoszenie poziomu i wydaj­

ności pracy na terenie zakładu.
IX — Podnoszenie poziomu ideolo­

gicznego oraz pracy oświato­
wej członków „zakładowej 
organizacji związkowej“.

III— Zabezpieczenie bytu material­
nego członków „zakładowej 
organizacji związkowej“.

IV — Prace organizacyjne Z.O.Z.
I. W DZIEDZINIE PODNOSZE­
NIA POZIOMU I WYDAJNOŚCI

FRACY
Z.O.Z. organizuje 1 usprawnia 

akcję ad podniesieniem wydajności 
pracy przez postawienie na odpo­
wiednim poziomie wychowania i na­
uczania w szkole, zakładzie wycho­
wawczym oraz pracy w inst Wicjach 
administracji szkolnej.

Organizuje i systematycznie pro­
wadzi narady wytwórcze, w których 
biorą udział wszyscy członkowie 

ZNP w danym zespole pracujący, 
współdziała z komitetem rodziciel­
skim i szkolnymi komitetami opie­
kuńczymi w zakresie opieki nad 
szkoła (zakładem itp. ) oraz cało­
kształtem warunków pracy nauczy­
ciela i pracownika oświatowego, ota­
cza opieką przodowników, nowato­
rów, racjonalizatorów pracy, wycho­
wuje swych członków w kierunku 
pogłębienia socjalistycznego stosun­
ku do pracy, wzmocnienia dyscypli­
ny pracy oraz walki z wszelkiego 
rodzaju przejawami biurokracji, 
marnotrawstwem czasi itp.
II. W DZIEDZINIE PODNOSZE­
NIA POZIOMU IDEOLOGICZNE­
GO ORAZ PRACY OŚWIATO­

WEJ CZŁONKÓW
Z.O.Z. organizuje zespołowe i in­

dywidualne ideowo-polityczne kształ­
cenie i samokształcenie; prowadzi 
kolportaż prasy, wydawnictw i pub­
likacji politycznych i związkowych; 
uświadamia i pogłębia wiedzę o za­
daniach pracy ZNP oraz całego ru­
chu zawodowego; rozwija i pogłębia 
poczucie świadomości klasowej, jak 
również czujności klasowej, przede 
wszystkim w pracy szkolnej, zakła­
du naukowego itp; uczy i rozwija 
stosowanie krytyki i samokrytyki ja­
ko metody w pracy całego zespołu 
Z.O.Z; prowadzi stałą informację 
prasową; organizuje samodzielnie i 
z innymi ogniwami organizacyjny­
mi słuchowiska, wieczory dyskusyj­
ne itp; organizuje bibliotekę i czy­
telnictwo; ułatwia dostęp członków 
do teatru, kina, na koncerty, wysta­
wy itp; organizuje wycieczki w dni 
świąteczne, a w porozumieniu z 
ogniwami nadrzędnymi—krajoznaw­
cze; pomaga w różnych formach stu­
diującym zaocznie; opiniuje przodu­
jących nauczycieli, którzy przy po­
mocy urlopów pragną odbywać stu­
dia wyższe.
III. W ZAKRESIE SPRAW ZA­
BEZPIECZENIA BYTU MATE­

RIALNEGO
Zarząd Z.O.Z jest obowiązany za­

znajomić się dokładnie z warunka­
mi materialnymi każdego członka; 
czuwać nad bezpieczeństwem i higie­
ną pracy;

organizować pomoc, przede wszy­
stkim nowowstępującym do zawodu;

organizować opiekę nad chorymi; 
opiniować i delegować na wczasy; 
wysyłać dzieci członków Z.O.Z. do 

żłobków, przedszkoli, prewento­
riów, na kolonie letnie, kolonie lecz­
nicze, półkolonie itp.;

zakładać i prowadzić samodzielnie 
kasy zapomogowo-pożyczkowe lub 
w tej dziedzinie współpracować z 
innymi ogniwami związkowymi;

organizować zaopatrzenie człon­
ków Z.O.Z. w opał i w miarę moż­
ności w inne artykuły;

organizować inne formy pomocy 
członkom Z.O.Z. w zakresie spraw 
bytu materialnego.
IV. W DZIEDZINIE PRAC OR­

GANIZACYJNYCH
Z.O.Z. proponuje kandydatów na 

członków ZNP oraz stawia wnioski 
na wykluczenie, gdy tego zajdzie po­
trzeba; zbiera składki członkowskie; 
czuwa nad realizacją uchwał i po­
stanowień władz związkowych.

ZASADY ORGANIZACYJNE 
„ZAKŁADOWEJ ORGANIZACJI

ZWIĄZKOWEJ“ ZNP
Powstają one w szkołach, u- 

czelniach, zakładach wychowaw­
czych. urzędach administracji 
szkolnej, gdzie zatrudniona jest 
odpowiednia ilość nauczycieli, 
pracowników naukowych, oświa­
towych, technicznych, administra­
cyjnych itp. (Szczegółowe dane 
będą zawierać instrukcje Zarządu 
Głównego ZNP.)

W szkołach, uczelniach, zakła­
dach wychowawczych, urzędach 

administracji szkolnej tp. zatrud­
niających ponad 30 pracowników, 
będą tworzone w ramach i pod 
kierunkiem Z.O.Z. „grupy związ- 
kowe‘“} które będą pracować w 
myśl wytycznych i regulaminu 
wydanego przez Centralną Radę 
Związków Zawodowych.

Szczegółowe instrukcje Zarzą­
du Głównego ZNP uregulują 
sprawę zakładania Z.O.Z. i „grup 
związkowych“ na terenie wiej­
skim i szkół niżej zorganizowa­
nych.

Dotychczasowe „Ogniska“ ZNP 
będą pełnić do czasu zmiany sta­
tutu swe funkcje ze szczególnym 
uwzględnieniem następujących 
zadań:

a) koordynowanie prac Z.O.Z. 
działających na terenie ogniska, 

b) reprezentowanie członków ZNP 
na terenie miasta czy gminy 
wiejskiej wobec władz i insty­
tucji państwowych i samorzą­
dowych,

c) utrzymywanie łączności mię­
dzy poszczególnymi Z.O.Z. na 
terenie miasta czy gminy wiej­
skiej,

d) przeprowadzenie wyborów de­
legatów na zjazdy okręgowe 
ZNP.

W skład dotychczsowych zarzą­
dów ognisk wejdą przewodniczący 
poszczególnych Z.O.Z.

Zarządy większych Z.O.Z. dla peł­
niejszego zaktywizowania pracy 
związkowej jak największej ilości 
członków będą mogły powoływać do 
życia komisje, jak np. kulturalno- 
-oświatową, bytu materialnego itp.

W małych Z.O.Z. czynności komisji 
należy przydzielać poszczególnym 
członkom i należy dążyć do tego, aby 
każdy członek Z.O.Z. przyjął i odpo­
wiadał choćby za bardzo drobny od­
cinek pracy związkowej.

Do należytego zorganizowania 
Z.O.Z. i „grup związkowych“ 
przywiązujemy wielką wagę i dla­
tego zagadnienie to będzzia przed­
miotem specjalnego referatu na 
powiatowych konferencjach nau­
czycielskich, które są organizowa­
ne we wrześniu nowego, 1949/50, 
roku szkolnego wspólnie przez 
władze szkolne i/ZNP. Na konfe­
rencjach tych zaznajomione bę­
dzie więc z tą sprawą całe nau­
czycielstwo przez jednego z człon­
ków zarządu oddziału powiato­
wego ZNP.

Uchwalony na II/VIII Kongre- 
się Z w. Zawodowych nowy statut 
Zrzeszenia Zw. Zawodowych“ mó­
wi między innymi w swoim wstę­
pie:

„Związki zawodowe, jako po w- 
szechna organizacja klasy robotni­
czej, wychowują masy robotnicze i 
podnoszą je na wyższy poziom świa­
domości klasowej. W pracy swojej 
związki pozostają w najściślejszej 
łączności z masami pracującymi“. 
„Łączność z masami, to jest z ogrom­
ną większością robotników (a zatem 
i całego ludu pracującego), jest naj­
ważniejsza, jest najbardziej podsta­
wowym warunkiem wszelkiej bez 
wyjątku działalności związków za­
wodowych“ (Lenin).

Pragniemy na terenie naszej 
zawodowej organizacji w pełni 
realizować te założenia. Podsta­
wową rolę w tym zakresie mają 
do spełnienia „zakładowe orga­
nizacje związkowe“ i „grupy zwią 
zkowe“. Pełne powodzenie tej 
akcji zależeć będzie jednak od 
tego, w jakim stopniu nasi kole­
dzy, stojący na wszystkich szczeb­
lach od góry do dołu naszej orga­
nizacji zawodowej, zrozumieją 
głęboki sens tej sprawy, w jakim 
stopniu podejmą w swoim zakre­
sie działania wysiłki, aby na naj­
bliższym etapie pracy naszego 
związku sprawa ta wystąpiła ja­
ko nasze czołowe organizacyjne 
zadanie, mobilizujące naszą or­
ganizację zawodową do wprowa­
dzenia lepszego, wyższego stylu 
pracy związkowej, zapewniające­
go naszemu ludowemu państwu— 
poprzez nasz odcinek pracy — 
szybszy jeszcze marsz do socjaliz­
mu,
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MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA
Od 12, VIII do 17.VIII br. trwała 

Ińiędzynąrpdowa konferencja nau- 
czycielską w Warszawie. Wzięli w 
niej udział delegaci z całego świa­
ta.

Piękna sala gmachu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, w któ»- 
rej odbywała się konferencja, o- 
zdobiona była flagami reprezen­
towanych krajów. Nad prezydium 
konferencji górował na tle czer­
wieni symbol jedności oświatow­
ców: dwie półkule globu ziemskie­
go, pochodnia i inicjały FSM.

Wspaniałe plansze biegnące 
wzdłuż ścian sąli obrad ilustro­
wały dorobek oświatowy Polski 
Ludowej. Oryginalne, o motywach 
ludowych, fragmenty wystaw de­
legacji radzieckiej i mongolskiej 
przykuwały oczy delegatów i goś­
ci.

Konferencję otworzył prezes 
ZNP Wojciech Pokora witając de­
legatów, sekretarza SFZZ Bolesła­
wa Geberta, przewodniczącego 
Centralnej Rady Związków Zawo­
dowych Aleksandra Zawadzkiego, 
wiceministrów Oświaty: dra Ja­
błońskiego i Klimaszewskiego oraz 
prezydenta m. st. Warszawy Sta­
nisława Tołwińskiego,

Prezes ZNP Pokorą stwierdził, 
konsolidacja sił pokoju, postę­

pu i demokracji posunęła się zna- 
cznie naprzód. Podkreślił, żę na 
obecnej konferencji omawiane bę­
dą ze szczególną uwagą zagadnie­
nia: a) demokratyzacji szkoły i 
wychowania, b) uchwalenia statu­
tu MFZN, c) wybór kierownictwa 
Departamentu Oświatowego,

Po przemówieniu prezesa ZNP 
dokonano wyboru prezydium kon­
ferencji, w którego skład weszli m. 
in.: Farfionowa (ZSRR). Pokara 
(Polska). Stelclęin (CSR), Jang- 
Tsj-Go (Chiny Ludowe), Djaque 
Mody (Afryka), Zawadzki (Polska), 
Delanoue (Francja), Beki (Węgry), 
Lukcies (Boliwia),

W skład sekretariatu konfeten- 
eji weszli przedstawiciele Korei, 
Austrii i Polski.

W imieniu SFZZ powitał kon­
ferencję sekretarz Bolesław Ge­
bert, który wygłosił dłuższe prze­
mówienie, gorąco oklaskiwane 
przez delegatów. Fragment tego 
przemówienia podajemy:

Drodzy Przyjaciele, 
szczęśliwy jestem, że przypadłe) mi 
w udziale pozdrowić Waszą między- 
narodową konferencję nauczycieli 
w imieniu Biura Wykonawczego 
Światowej Federacji Związków Za­
wodowych. Przekazuję Wam gorące 
i serdeczne pozdrowienia od blisko 
72 milionów związkowców zorgani­
zowanych ped sztandarami $FZZ.

Wy, przedstawiciele nauczycieli 
całego świata, rozstrzygniecie wszyst­
kie te i inne zagadnienia w gposób 
szczerze demokratyczny. Udoskona­
licie Wasz statut, wybierzecie kie­
rownictwo, przygniecie postanowie­
nia odpowiadające potrzebom Wa­
szego zawodu.

Organizacja Wasza jest ośrodkiem 
jedności nauczycieli — jest ona oś­
rodkiem działania w interesie wszyst­
kich nauczycieli. Organizacja Wasza 
zrzesza nauczycieli krajów kapitali­
stycznych i kolonialnych, Związku 
Radzieckiego i Demokracji Ludo­
wych. W jedności Waszej leży Wa­
sza siła. Organizacja Wasza jest częś­
cią składową całego obozu postępu 
walczącego o pokój, demokrację i su­
werenność narodów,

Życzę Wam owocnych obrad i 
wzmocnienia szeregów organizacji 
nauczycielskich w skali krajowej i 
międzynarodowej.

Twórzcie potężne, postępowe orga­
nizacje nauczycielskie w każdym 
kraju.

Wzmacniajcie i rozbudowujcie 
Światową Federację Związków Nau­
czycielskich — ośrodek jedności 1 
działania dla dobra wszystkich nau­
czycieli!

Przemówienia Sekretarza ŚFZZ 
Geberta wysłuchano z ogromnym 
zainteresowaniem, szczególnie 
kiedy mówił o walce z ciążącą nad 
światem groźbą wojny. Ruiny 
Starego Miasta, getta warszaw­
skiego podkreślały wagę jego słów, 
a przedstawione przez delegację 
francuską, w ramach wystawy, 
książki, wstrząsające grozą foto­
grafie egzekucyj wykonywanych 
przez zbirów hitlerowskich na 
studentach francuskich uświado­
miły uczestnikom konferencji rolę 
nauczyciela, budowniczego poko­
ju, postępu i szczęścia ludzkości.

Jak wielkie znaczenie przywią­
zuje klasa robotnicza Polski do 
międzynarodowej konferencji na­
uczycielskiej, przedstawił prze­
wodniczący C.RZZ Aleksander Za­
wadzki.

Towarzysze i Obywatele, 

pragnę powitać Waszą konferencję 
międzynarodowego zrzeszenia nau­
czycieli w imieniu Centralnej Rady 
Związków Zawodowych,

Dobrze sję stało, że zjazd ten od­
bywa się w Warszawie,

Tu, na ruinach stolicy Polski Lu­
dowej i na jej wspaniałej odbudo­
wie, każdy z Was będzie mógł się 
przekonać^ że słowo „pokój'* — to 
u nas nie hasło propagandowe, lecz 
najgłębsze pragnienie całego narodu.

Zrozumiecie zai azem. dlaczego u 
nas tyle czujności budzą knowania 
imperialistycznych podżegaczy wo­
jennych, pragnących dla swych inte­
resów wepchnąć ludzkość w nowe 
nieszczęście, zrujnować jej dorobek 
powojenny i dlaczego żywimy tyle 
głębokich uczuć zaufania, sympatii i 
przyjaźni dla ZSRR, który stoi na 
czele międzynarodowych sił pokoju i 
braterstwa narodów.

W pokoju i braterskich stosunkach 
z innymi narodami pragniemy od­
budować nasz kraj, a zarazem przez 
planową gospodarkę podnieść jego 
gospodarczy j. kulturalny rozwój na 
wyższy poziom.

Życzę Waszej konferencji najlep­
szych wyników obrad —■ w imię u- 
mocnienią międzynarodowej jednoś­
ci pracujących, w imię siły i znacze­
nia Światowej Federacji Związków 
Zawodowych — dla naszej zwycię­
skiej walki o pokój, postęp i brater­
skie współżycie wolnych narodów.

W imieniu Warszawy witał kon­
ferencję prezydent Stanisław Toł­
wiński;

Fot. Film Polsk;
DEKORACJE NAD PREZYDIUM KONFERENCJI

Towarzysze 1 Przyjaciele, 
witam serdecznie Waszą międzyna­
rodową konferencję pracowników 
oświaty w Warszawie, stolicy Polski 
Ludowej. Ludność Warszawy widzi 
w Was oddział rzetelnych bojowni­
ków o pokój, którego gorąco pragną 
masy pracujące całego świata, który 
jest niezbędnym warunkiem pod­
jętej przez nas pracy nad odbudową 
najbardziej zniszczonego, obok boha­
terskiego Stalingradu, miasta na 
świeeie.

Dzięki dokonanemu przewrotowi 
społecznemu w Polsce, wkroczeniu 
naszego kraju na .drogę socjalizmu, 
praca nad odbudową i przebudową 
naszej stolicy osiągnęła tempo i wy- 
daje rezultaty, których zazdrościć 
nam mogą wszystkie kraje kapitali­
styczne. Biorą w niej udział szerokie 
masy rcbotnicze, ucząc się i kształ­
cąc w toku pracy. Nigdy dotąd pęd 
do nauki, do podwyższania swoich 
kwalifikacji nie był w naszym kraju 
tak silny, jak obecnie.

I dlatego tak bardzo potrzebna 
jest nam współpraca nauczycieli i 
pracowników oświaty, rzetelnych 
demokratów i bojowników o nowy 
ustrój społeczny. I dlatego we wszy­
stkich organizacjach wielkiego Fron­
tu pokoju ludność Warszawy widzi 
swych przyjaciół, wita i pozdrawia 
ich serdecznie.

Czasy, w których nauczycielst­
wo polskie zrzeszone w ZNP było 
często w ostrej walce z sanacyjną 
administracją szkolną, minęły bez­
powrotnie, z chwilą gdy do wła­
dzy doszedł lud polski. Pracuje­
my dzisiaj razem, budujemy nową 
lepszą szkołę, wspólnie dążymy 
do jednego celu, do Polski socja­
listycznej. Mówił o tym wicemini­
ster Oświaty dr Henryk Jabłoń­
ski:

Jesteśmy dumni wraz z całym 
nauczycielstwem pojskim, że to w 
tych murach właśnie, które pamię­
tają ciężkie boje naszego Związku 
z rządzącą w Polsce kliką faszystow­
ską, w tych murach wzniesionych 
naszym nauczycielskim wysiłkiem 
Zbiera się przodująca kadra pedago­
gów całego świata.

Nikogo z Was, Koledzy, sądzę, 
nie zdziwi chyba, źe przedstawiciel 
Ministerstwa Oświaty, przedstawiciel 
administracji państwowej mówi: 
„nasz związek“, „nasz budynek", „na­
sza walka“, wiecie bowiem dobrze, 
że w naszym kraju do bezpowrotnej 
przeszłości należy okres, w którym 
każdy postępowy pedagog, uczciwie 
pojmujący swój zawód, musiał być 
w ostrej walce z państwową admi­
nistracją szkolną, do bezpowrotnej 
przeszłości należy czas, w którym 
administracja i nauczycielstwo stano­
wiły dwa wrogie sobie obozy. W 

Polsce Ludowej sytuacja jest cał­
kowicie odmienna. Stale i konsek- 
wetnie rośnie znaczenie i rola Zwią­
zku, a my, administratorzy, widzimy 
w tym słuszny powód do dumy i ra­
dości, bo w tej współpracy właśnie, 
w tej rosnącej wciąż współodpowie­
dzialności nauczycielstwa za rozwój 
oświaty w Polsce — widzimy gwa­
rancję szybkiego wyzwolenia kraju 
ze wszelkich pozostałości ciemnoty, 
W jaką wpędzał go reżim faszystów, 
ski, widzimy gwarancję sukcesów na 
polu wychowania nowych zastępów 
budowniczych coraz to większego 
dobrobytu i szczęścia we własnym 
kraju, zdecydowanych i bezkompro­
misowych obrońców pokoju w świę­
cie, odważnych i oddanych bojowni­

Murzyn Mody Diaque, sekretarz 
Związku Nauczycieli w Senegalu, sie­
dział obok mnie z lewej strony, z 
prawej delegat Chin Ludowych 
Cziu, dalej — Chan-Che-Sam, prezes 
Związku Nauczycieli Korei Północ­
nej, za nim Luksie, reprezentujący 
20 krajów Ameryki Łacińskiej, vis 
a vis siedziała Achundowa Rubaba—■ 
przedstawicielka K. C. Związku 
Nauczycieli Azerbejdżanu, obok niej, 
będący w roli obserwatora przed­
stawiciel Anglii, jeszcze dalej Stel- 
clein z Czechosłowacji, Francoise Lie- 
bee z Francji i Foreny Laszlone — 
przedstawicielka Rumunii.

Byli to ludzie rozmaitej narodo­
wości, o różnym kolorze skóry, mó­
wiący w różnych językach. Jednakże 
temat rozmów był ten sani: szkoła, 
nauczyciel, programy, związek nau­
czycielski.

Znaleźliśmy łatwo wspólny język.
— Mody, w jakiej szkole kolega 

uczy — w średniej czy początkowej?
Murzyn ironicznie się uśmiecha:
— Czarni nie mają u nas prawa 

nauczania w szkole średniej. Tam 
uczą jedynie Francuzi. Zresztą nie 
miałbym kogo uczyć, Murzynów W 
szkole średniej jest bardzo mało.

— Czy francuski język wykładowy 
jest także w szkole początkowej?

Oczy Mody'ego wyrażają zdziwie­
nie,

— Jaki jeszcze język, oprócz fran­
cuskiego, mógłby być wykładany w 
szkole?

— Senegalski, wszak jesteście Se- 
negalezykami.

Tym razem Mody śmieje się szero­
ko, ukazując lśniące, białe zęby. 
Śmieje się z mojej naiwności,

— Widzę, że się zupełnie nie orien­
tujecie w sytuacji krajów kolonial­
nych. Moi uczniowie nie słyszą języ­
ka ojczystego. Uczą się w języku 
arabskim i francuskim,

Do rozmowy wtrąca się Chan-Che- 
Sam,

— Taka jest istota polityki kolo­
nialnej. I my doświadczyliśmy jej w 
ciągu 36 lat panowania Japończy­
ków w Korei. Za używanie języka 
ojczystego prześladowano nauczycieli, 
a uczniów wykluczano ze szkoły. 
Zresztą ile było tych szkół! Zaledwie 
20 proc, naszych dzieci dostawało się 
do nich.

— To jeszcze dobrze — wtrąca Mo­
dy. — Bo u nss jedynie 10 proc. lud­
ności murzyńskiej przechodzi przez 
szkołę. Reszta — to analfabeci.

Ale na szczęście — ciągnie da­
lej Chan-Che-San — mamy te czasy 
za sobą. Minęło zaledwie 4 lata, od­
kąd przy pomocy bohaterskiej armii 
radzieckiej wypędziliśmy Japończy­
ków z naszej ojczyzny, a już podnie­
śliśmy jjość szkół, uczniów, kształci­
my dorosłych, zakładamy biblioteki 
i domy kultury. Nie mieliśmy ani jed­
nej wyższej uczelni. Obecnie mamy 
11, w tym 5 instytutów pedagogicz­
nych. W r. 1950 przystępujemy do 
realizacji powszechności nauczania. 
Wszystko to zawdzięczamy władzy 
ludowej z bohaterem Kim-Ir-Semem 
na czele.

-— Jak przedstawia się sytuacja w 
Korei Południowej?

— Tam rządzą się Amerykanie. 
Dotychczas wojsk nie wycofali i u- 
prawiają politykę okupacyjną. Ilość 
.szkół zmniejszyła sie, zamknięto trzy 

ków w walce O1 postęp i wolność 
wszystkich ludów.

W drugim dniu o£ń'ad. konfe­
rencja pod przewodnictwem Louis 
Lukcies (Boliwia) dokonała wy­
boru komisji programowej, obro­
ny pokoju, demokratyzacji szkoły, 
statutowej i mandatowej.

W dniu tym przemawiał prezes 
ZNP Pokora, który scharaktery­
zował stan oświaty i szkolnictwa 
w Polsce przedwojennej i w la­
tach 1945 — 1949, stwierdzając, 
że dotychczasowe osiągnięcia 
wskazują, że idziemy dużymi kro­
kami w kierunku podnoszenia 
poziomu oświaty j udostępnienia 

ROZMOWY Z
wyższe uczelnię, a lepsze gmachy 
zamieniono na lokale rozrywkowe.

Zwracam się do Achunowej Kuba« 
by z Azerbejdżanu.

— Jesteście posłem do Rady Naj­
wyższej 2SRR, Jak radzicie sobie 
w łączeniu funkcji ■ członka rządu 
z pracą w szkole? W dodatku je­
steście prezesem Komitetu Central­
nego Związku Nauczycielstwa z Aser- 
bejdżanu i macie chyba męża i dzie­
ci. Czy nie za wiele obowiązków?

Rubaba Achunowa uśmiecha się 
pobłażliwie:

— Moja matka zmarła jako anal- 
fabetka jeszcze za carskich czasów. 
Wmawiano jej, że za umiejętność 
czytania i pisania pójdzie do pieklą. 
Nie wolno jej było wychodzić na uli­
cę bez zasłony na twarzy. Przykład 
matki jest dla mnie pouczający. Było 
to tak niedawno, ale tyle od tego 
czasu się zmieniło, Pod kierowni­
ctwem. władzy radzieckiej dokonała 
gję u nas głęboka rewolucją kultural­
na. Czasy przesądów minęły bezpo­
wrotnie.

Najwięcej bodajże dokonano na 
polu emancypacji kobiet. Jako przy­
kład niech posłuży taki fakt: gdy 
w r. 1921 założono pierwszą żeńską 
szkołę w Azerbejdżanie, było tam 
vrszystkiego sześć uczennic, a wśród 
nich — ja. Gdy w roku 1944 przyby­
łam tam jako dyrektorka, szkoła ta 
liczyła już 1783 uczennice, Z moimi 
obowiązkami doję sobie łatwo radę. 
W roku 1946 odznaczona zostałam 
orderem Czerwonego Sztandaru Pra­
cy- ■ i

Do rozmowy wtrąca się Murzyn.
— Jaki język jest wykładowy w 

waszej szkole, rosyjski czy ązerbej- 
dżańskj? <

Rubaba Achunowa obraża się. i
— Nie znacie chyba Konstytucji 

Stalinowskiej 21SR.R. ka carskich 
czasów nic mieliśmy ani jednej szko­
ły w języku ojczystym, nie mogliśmy 
nawet marzyć o takiej szkole. Obec­
nie mamy 3 475 szkół, w których 
585 000 uczniów pobiera naukę w ję­
zyku ojczystym. Poza tym uczą się 
języka rosyjskiego, a także obcego. 
W tym roku szkolnym przechodzimy 
z czteroletniego obowiązkowego nau­
czania na siedmioletnie. A przecież 
za carskich czasów w Azerbejdżanie 
byli w 95 proc, niepiśmienni. Nie 
mieliśmy ani jednego nauczyciela 
naszej narodowości, obecnie mamy 
ich 30 900.

Mody słucha, Smutek w jego o- 
czach pogłębia się,.,

Mijają kwadranse, rozmowa oży­
wia się, coraz więcej osób zabiera 
glos.

Luksie — jedyny przedstawiciel 
Ameryki Południowej, któremu udało 
się przedostać przez kordon amery­
kańskich imperialistów na konferen­
cję, opowiada: analfabeci stanowią 
w Boliwii 80 proc, ludności, W La 
Pas, stolicy Boliwii, 38 proc, dzieci 
w wieku szkolnym, nie (może uczęsz­
czać do szkół, gdyż nie ma żadnej 
opieki. Ankiety lekarskie stwierdziły, 
że tylko 3 proc, dzieci uczęszczają­
cych do szkół jest zdrowych — słusz­
ne były obawy władców Wall Street. 
Za żelazną kurtyną kryje się bov/iem 
tragiczna prawda. Potwierdza to An­
glik, który maluje obraz stanu o- 
światy w swojej ojczyźnie. W roku 
1944 przygotowano uchwałę o pastę-
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«EOS NAUCZYCIELSKI

NAUCZYCIELSKA W WARSZAWIE
'źródeł wiedzy i kultury najszer­
szym masom ludowym.

Przedstawiciel murzyńskich na­
uczycieli Afryki Francuskiej Mo­
dy Diague powiedział, że Czarna 
Afryka Francuska jest dzisiaj 
przygnieciona przez wyzysk kapi­
talistów francuskich.

— Chcemy żyć, chęemy być szczęś­
liwi, a kiedy będzie trzeba umierać, 
potrafimy umrzeć w imię naszych 
ideałów — mówił wśród burzy okla­
sków Mody Diaque. — Jesteśmy 
pewni — kończył — że osiągniemy 
cel, do którego zmierzamy: trwały 
pokój, dobrobyt i wolność dla wszy­
stkich uciśnionych narodów.

Delegat Hiszpańskiej Federacji 
Pracowników Oświatowych Ce­

DELEGATAMI
powej reformie szkolnej, ale dotych­
czas nie przystąpiono do jej realiza­
cji, W szkole podstawowej brak 
10 000 nauczycieli. Nie robi się nic w 
kierunku kształcenia kadr, pieniądze 
potrzebne są na cele wojenne. Jedy­
nie 15 proc, dzieci może się dostać 
do ęzkół średnich przygotowujących 
do wyższych uczelni. Uposażenie 
nauczyciela jest niższe aniżeli robo­
tnika o przeciętnych kwalifikacjach, 
bibliotekarza, a nawet policjanta, 
który otrzymuje 330 funtów, podczas 
gdy nauczyciel 300. Nauczycielki — 
a tych jest 2/3 wszystkich uczących 
w szkole — otrzymują uposażenie 
mniejsze o 1/5 dlatego, że są kobie­
tami.

— Nie weselej przedstawia się 
sprawa we Francji, mimo dzielnej 
postawy nauczycieli jednoczących 
się z robotnikami w strajkach prze­
ciwko zaprzedanemu rządowi. Spra­
wa oświaty utknęła na martwym 
punkcie—opowiada Francoise Licbecę 
z Lionu, — Postępowa reforma Lan- 
gevina umożliwiająca każdemu dziec- 
fou otrzymanie wykształcenia nie jest 
realizowana, ponieważ pieniądze idą 
Ha. cele wojenne. Szkoły są od lat 
Säieremontowane, nie ma środków na 
jKimoce naukowe. Uposażenie nau- 
iS^rcieli marne,

Ale nie tylko takie głosy słychać 
W czasie rozmowy. Przedstawiciel 
Chin Ludowych mówił o walce swe­
go narodu, prowadzonej po to, aby 
usunąć raz na zawsze to wszystko, 
czym grozi dziecku i nauczycielowi 

Z PRZEMÓWIENIA DELEGATKI 
RADZIECKIEJ ZE STALINGRADU 

P. E. RUROWEJ*)

*) Burowa jest nauczycielką trzykrotnie nagrodzoną:
w r. 1943 — medalem „Za obronę Stalingradu",
w r, 1944 — Orderem Lenina •— najwyższym odznaczeniem 

W ZSRR,
,w r. 1948 medalem „Za wybitną pracę‘\

DRODZY PRZYJACIELE!
Jestem nauczycielką szkoły powszechnej w Stalingradzie. Widzia­

łam na własne oczy i przeżyłam wszystkie okropności wojny.
Obecnie poświęcam wszystkie swe siły i umiejętności sprawie od­

budowy swego miasta rodzinnego. My, ludzie Stalingradu, żyjemy jed­
ną myślą: zrobić wszystko, aby ludziom dobrze się żyło na świecie, aby 
zapewnić naszym dzieciom wszystkie warunki niezbędne dla normalnej 
nauki, szczęśliwego, pełnego radości życia.

Ja, radziecka nauczycielka i matka, oświadczam z tej trybuny wszy­
stkim podżegaczom wojennym: Wara od naszej pracy pokojowej! Precz 
brudne ręce od szczęśliwego życia naszych dzieci! Niech będą przeklę­
ci ci wszyscy, którzy przygotowują nową wojnę i chcą wtrącać ludzkość 
w odmęt rozpaczy, poniewierki i nędzy!

Nie dopuścimy do urzeczywistnienia ich zbrodniczych planów. 
Wspólnie z klasą robotniczą, w łączności z wszystkimi postępowymi si­
łami świata walczyć będziemy za sprawę pokoju i bezpieczeństwa ludz­
kości. Wzywam was, delegatów konferencji — solidaryzujcie się z uchwa­
łami światowego kongresu zwolenników pokoju! Wzywam nauczyciel­
stwo całego świata do aktywnej walki przeciwko podżegaczom wojen­
nym! Zakładajcie stale działające komitety zwolenników pokoju. Wszę­
dzie, dokąd dociera wasze słowo, budźcie nienawiść do wojny: w mia­
stach i we wsiach, w fabrykach i przedsiębiorstwach, na wyższych uczel­
niach i szkołach podstawowych. Nauczycielstwo całego świata w łącz­
ności z klasą robotniczą, zgrupowane w jednej Wszechzwiązkowej Fe­
deracji Związków Zawodowych ma wszelkie dane po temu, aby prze­
kształcić szkołę z narzędzia ucisku i wyzysku człowieka w narzędzie 
wyzwolenia.

cillo Palomares przedstawił prze­
bieg walki nauczycieli hiszpań­
skich z reżimem gen. Franęo.

-t- Hiszpańska Federacja Pracow­
ników Oświatowych <— oświadczył 
Palomares — pragnie wraz z dele­
gatami innych krajów walczyć o 
przyszłość socjalizmu.

Delegacja mongolska, w której 
imieniu przemawiał wiceminister 
Oświaty Ludowej Ptepubliki Mon­
golskiej Batożargał, wręczyła pre­
zydium konferencji sztandar z ha­
słem ,,Praca, pokój, postęp“.

Prof. Artus, delegat Francji, 
podkreślał, że w 1951 r. 25% dzie­
ci francuskich nie będzie mogło 
korzystać z nauki, bo stałe zwięk- 

ustrój kapitalistyczny. Delegatka Ru­
munii Fo'veny Laszlone opowiada o 
zmianie struktury szkolnej umożli­
wiającej utrzymanie oświaty na 
wszystkich szczeblach dla dzieci ro­
botników i chłopów, a jest już ich 
dziś 56 proc, w szkołach średnich 
w stosunku do 5 i pół proc, przed 
wojną. Uposażenie nauczycielskie by­
ło już kilkakrotnie powiększane przy 
stabilizacji cen na rynku. Budżet na 
oświatę zajmuje pierwsze miejsce po 
budżecie na obronę kraju,

■— I my otworzyliśmy szeroko bra­
mę do oświaty na wszystkich pozio­
mach, dla wszystkich dzieci — opo­
wiada Stelclein, delegat z Czechosło­
wacji. —; Organizujemy kursy przy 
uniwersytetach, by ułatwić młodzieży 
robotniczej i chłopskiej szybsze do­
stanie się do wyższej uczelni. Już w 
r. 1945 pobory nauczycielskie prze­
wyższały przedwojenne, obecne przy­
gotowywana jest nowa reforma 
płac, uwzględniająca jakość pracy 
nauczycieli. U nas — kończy Stelclein 
— opracowany został budżet pokojo­
wy, Na oświatę przeznaczamy 18 
proc, budżetu ogólnonarodowego.

Opowiadanie delegatów krajów 
demokracji ludowej wnosi atmosferę 
optymizmu wśród rozmówców, roz­
chodzimy się w dobrej myśli, że 
wspólna sprawa zwycięży na całym 
świecie. A walczyć o nią będzie nau­
czycielstwo zrzeszone w SFZZ ramię 
w ramię z klasą robotniczą.

IDA ALTSZULER

szanie kredytów na zbrojenie po­
ciąga za sobą automatyczne obci­
nanie funduszów dla Ministerstwa 
Oświaty.

— Postępowi nauczyciele niemiec­
cy — mówił delegat Hans Liebert — 
usiłują wychować młodzież w duchu 
braterstwa do narodów miłujących 
pokój. Idee wolności i demokracji 
głoszone przez postępowe nauczyciel­
stwo niemieckie są tępione przez 
reakcję. Na ruinach Warszawy przy­
sięgliśmy sobie w duchu, że, jako 
niemieccy nauczyciele, dołożymy 
wszystkich wysiłków, aby nie dopu­
ścić do nowej wojny między nami a 
polskim narodem. Granica na Odrze 
i Nysie jest granicą wolności i po­
koju.

Delegat Maroka Dutuit stwier­
dza, że na 325 tysięcy dzieci euro­
pejczyków w Maroku 75 tys. uczy 
się w szkołach, natomiast na mi­
lion dzieci marokańskich zaledwie 
85 tysięcy,

— Hasłem naszym — mówił pre­
zes Czechosłowackiego Związku 
Pracowników Oświaty Ladislaus 
Koubek — jest: „W szkole ludowo- 
-demokrątycznej socjalistyczny nau­
czyciel".

Delegat Austrii dr Rudolf Krei- 
chel oświadcza, że postępowi nau­
czyciele austriaccy mają trudne 
zadanie w walce z reakcją rodzi­
mą, gdyż otrzymuje ona pomoc z 
zewnątrz.

Nedejlka Sawie, delegat Jugo­
sławii, przedstawił w liczbach sy­
tuację szkolnictwa i nauczyciel­
skiego ruchu.

Wieczorem, w drugim dniu 
obrad, odbył się przy udziale wi­
ceministrów Oświaty, Jabłońskie­
go i Klima szewski ego, wieczór dy­
skusyjny. Wiceminister Jabłoński 
udzielił wyczerpujących informa­
cji na pytania delegatów o stanie 
oświaty i szkolnictwa w Polsce.

W trzecim dniu konferencji 
delegaci zwiedzili Żelazową Wolę, 
gdzie znany pianista T. Wituski 
odegrał kilka utworów Chopina; 
następnie delegaci udali się do 
Nieborowa i Arkadii.

Przewodnictwo w trzecim dniu 
obrad objęli: Beki (Węgry) i Par- 
fi on o w a (ZSRR).

W dyskusji zabierało głos wielu 
delegatów, między innymi przed­
stawiciel Tunisu Bizmuth, który
oświadczył, że nauczyciele będą— 
jak dotychczas — wychowywać 
ludzi postępowych wpajając im 
zasady sprawiedliwości społecz­
nej i wolności.

Nadzieja Parfionowa, przewod­
nicząca delegacji radzieckiej, pod­
kreśliła, że wszystkich nauczycie­
li różnych krajów łączy wspólna,
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SIEDZĄ OD LEWEJ: PREZES ZNP POKORA', 
PRZEW, CRZZ ZAWADZKI I MURZYN M. DIAQUE

Fojt. Fiim Polski

szlachetna sprawa kształcenia i 
wychowania dzieci i młodzieży. 
Wzmocnić należy naszą przyjaźń 
i- jedność.

Delegat Chin Jang-Tsi-Go mó­
wił, że nauczyciel chiński w mun­
durze żołnierskim uczył w czasie 
wojny czytać i pisać miliony bojo- 
wników — chłopów. Na ziemiach 
wyzwolonych szybko wzrasta ilość 
szkół,

W dyskusji nad wygłoszonymi 
referatami zabierali głos Polacy 
delegaci: prof. Manteuffel i Lud­
wik Bandura, prezes Okręgu Po­
morskiego ZNP.

Dyskusję podsumował sekretarz 
generalny Międzynarodowej Fede­
racji Zw. Nauczycielskich Paul 
Delanoue, ,

W czwartym dniu obrad doko­
nano wyborów członków Biura 
wykonawczego MFZN.

Przewodniczący: prof. H, Wa­
las (Francja), wiceprzewodnicący: 
N. Parf łonowa (ZSRR), Jan-Tsi- 
-Go (Chiny), Jose CariRo (Amery­
ka Łacińską), sekretarz generalny: 
Paul Delanoue (Francją) i członko­
wie: Stelclein (C.S.R.), Pokora 
(Polską), Mody Diaque (Afryka), 
Schallock (Niemcy). Do Komisji 
kontroli: Beki (Węgry) przewod­
niczący, członkowie: Obrazów 
(ZSRR), Kreichel (Austria).

W czasie obrad nadeszły pod a- 
dresem konferencji depesze od 
nauczycieli w Berlinie i od postę­
powych nauczycieli zachodnich 
stref okupacyjnych, którzy wyra­
zili żal, że władze nie pozwoliły 
im uczestniczyć w konferencji. Po­
stępowi nauczyciele niemieccy za­
pewniają, że są całkowicie po stro-r 
nie obozu pokoju ’ postępu.

Australijczyk Robin Gollan ża­
łuje, że jest tylko nieoficjalnym 
obserwatorem, gdyż wskutek na­
cisku imperialistów nauczyciele 
australijscy nie mogli wziąć ofic­
jalnego udziału w konferencji. De­
pesze z życzeniami dla konferen­
cji przysłali: nauczyciele bułgar­
scy, szwedzcy i Związek Nauczy­
cieli Albańskich, który nie mógł 
wysłać delegatów, gdyż nie otrzy­
mał wizy tranzytowej od rządu 
jugosłowiańskiego.

Konferencja wysłała do postę­
powych nauczycieli w USA depe­
szę z pozdrowieniami i życzenia­
mi sukcesów w walce o pokój.

Projekty statutu MFZN i rezo­
lucji komisji programowej zosta­
ły jednomyślni? przyjęte. Projekt 
rezolucji IV Konferencji MFZN w 
streszczeniu przytaczamy:

1) Konferencja postanowiła przy 
pomocy wszystkich środków wzmac­
niać międzynarodową jedność ro­
botników, udzielać skutecznego po-

parcia wysiłkom Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych w walc« 
o trwały pokój między narodami, c 
polepszenie warunków bytu robotni, 
ków, o prawa i wolności demokra­
tyczne. ■ i { । >

2) Konferencja uważa, że należy 
stworzyć szeroki front pracowników 
szkolnictwa, walczący u boku klasy 
robotniczej w obronie oświaty za­
grożonej przez przygotowania wojen­
ne. Walka przyjmuje różne oblicza 
w poszczególnych krajach . » ; i

i

3) Konferencja aprobuje manifest 
i działalność Światowego Kongresu 
Zwolenników Pokoju oraz upoważ­
nia Biuro Wykonawcze Międzynaro, 
dowej Federacji Związków Nauczy­
cielskich do czynnego udziału w pra­
cach Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Zwolenników Pokoju

4) Konferencja zobowiązuje związ* 
ki krajowe Międzynarodowej Fede-, 
racji Związków Nauczycielskich do 
wzięcia udziału w pracach Narodo­
wych Komitetów Zwolenników Fp« 
koju.

5) Konferencja wyraża całkowitą 
aprobatę dla projektu zorganizowa­
nia Światowego Dnia Pokoju w dniu 
2 października, np.-.i?

6) Biuro Wykonawcze powinno 
utworzyć ośrodek dokumentacji oraz 
rozpowszechniać materiały dotyczą­
ce zniszczeń podczas ostatniej wojny, 
materiały o konsekwencjach tej woj­
ny w każdym kraju oraz o obecnej 
polityce przygotowań wojennych.

7) Biuro Wykonawcze powinno 
związać się ściśle z Międzynarodo­
wymi Organizacjami Kobiet, mło­
dzieży i intelektualistów w celu 
stworzenia szerokiego frontu walki 
przeciwko wojnie.

8) Konferencja domäga się wzmo­
żenia walki o zmniejszenie budżetów 
wojennych i o zwiększenie dotacji 
na szkolnictwo.

9) Konferencja potępia stanows« 
rządy, które tłumią myśl postępowy 
i prześladują nauczycieli uczących 
dzieci prawdy, oraz które utrudniają 
legalną działalność nauczycielskich 
organizacji zawodowych.

Konferencja wyraża przekonanie, 
że dzięki działalności nauczycielstwa 
ściśle współpracującego z klasą ro­
botniczą, szkoła przestanie być środ­
kiem ujarzmiania człowieka, a sta­
nie się wszędzie środkiem jego wy­
zwolenia, a nauczyciel, zamiast być 
narzędziem w rękach podżegaczy 
wojennych, służyć będzie sprawie 
pokoju i demokracji.

Wzmocnienie międzynarodowe­
go ruchu nauczycielskiego, wzmoc­
nienie obozu walczącego o pokój, 
silniejsze jeszcze wzmocnienie i 
pogłębienie jedności oświatowców 
z klasą robotniczą, stworzenie De­
partamentu Oświatowego Świa­
towej Federacji Związków Zawo­
dowych, uchwalenie statutu Fede­
racji, wybór kierownictwa — oto 
rezultaty konferencji warszaw­
skiej. ,

Na zakończenie sekretarz SFZZ 
B. Gebert wygłosił przemówienie 
pożegnalne, a delegacja franeüska 
złożyła podziękowanie Związkowi 
Nauczycielstwa Polskiego za zor­
ganizowani^ konferencji i gościn­
ność, z jaką podejmowano dele­
gację.

Odśpiewaniem M i ę d zy n a rodów- 
ki zakończono obrady IV Konfe­
rencji MFZN.

Następna Konferencja MFZN 
odbędzie się w Paryżu.



GŁOS NAUCZYCIELSKI

£ERZY KALINOWSKI

Na tropach watykańskiego Smętka
i Wrogowie Polski Ludowej, wro­
gowie postępu rozumieją, że wszel­
kie ich zakusy skazane są z góry 
na niepowodzenie wobec zdecydo­
wanej, jednolitej postawy całego 
narodu. Toteż od chwili naszego 
wyzwolenia usiłują oni wywołać 
wewnętrzne rozbicie w narodzie 
i złamanie jednolitego frontu 
wszystkich Polaków. Próby te po 
kolei zawiodły. Zdyskredytowali 
się W oczach narodu zdrajcy z 
londyńskiej emigracji. Ich agen­
tura — podziemne bandy — zde­
maskowana została przez społe­
czeństwo jako organizacja faszy­
stowskich bandytów, zdrajców 
narodu. „Oficjalna“ agentura — 
klika mikołajczykowska — oka­
zała się w krótkim czasie błazeń- 
ską grupką zaprzedanych Anglo- 
sasom, niedowarzorych polityków. 
Klasa robotnicza zdemaskowała 
iWRN-owskich rozbijaczy. Kiedy 
wszelkie próby dywersji politycz­
nej zawiodły, chwycono się ostat­
niej broni. Spróbowano sprowo­
kować średniowieczne walki reli­
gijne w kraju. Spróbowano rozbić 
jedność narodu na tle zagadnień 
wyznaniowych. I oto na cały świat 
i na cały kraj popłynęły oficjalne, 
jpółoficjalne i nieoficjalne podszep­
ty wyższej hierarchii kościelnej: 
,,W Polsce nie ma wolności religii. 
Kościół katobcki jest prześlado­
wany. Prasa wiary — krępowa­
na“...

Jest rzeczą oczywistą, że nowa 
ta próba dywersji, jak i wszyst­
kie poprzednie, opiera się na kłam­
stwie. Najprostsze zestawienie fak­
tów dotyczących położenia kościo­
ła w Polsce, polityki władz ludo­
wych wobec kościoła i polityki 
kościoła wobec władz ludowych, 
wykaże jasnocie ludowe państwo 
polskie od pierwszej chwili swe­
go istnienia gwarantowało wolność 
religii i kościoła i pełną toleran­
cję religijną. Wykaże ono jedno­
cześnie, że właśnie polityka wyso­
kiej hierarchi kościelnej była po­
lityką wrogą Polsce i władzom 
ludowym, polityką zaczepną i to 
nie ze względu na domniemane za­
grożenie praw kościoła i religii, 
ale ze względu na chęć popierania 
często ziemskich interesów krajo­
wej i międzynarodowej reakcji. 
Faktów świadczących o słuszności 
powyższej tezy jest tak wiele, że 
w ramach dziennikarskiego arty­
kułu niesposób wyliczyć nawet 
małej ich części. Toteż siłą rzeczy 
ograniczymy się do podania tylko 
najbardziej jaskrawych spośród 
nich.

PRAWA I PRZYWILEJE 
KOŚCIOŁA W POLSCE

Władze Polski Ludowej wielo­
krotnie gwarantowały pełną wol­
ność sumienia i wyznania oraz 
swobodę wykonywania praktyk 
religijnych. Od Manifestu Lipco­
wego poprzez uroczystą deklarację 
£5ejmu Ustawodawczego z dnia 22 
Sutego 1947 aż do deklaracji rzą­
dowych z dnia 13 marca i 26 lipca 
1949, prowadzi stała konsekwentna 
linia polityki rządu wobec koś­
cioła. Linia całkowitej tolerancji 
i poszanowania swobód religijnych 
w Polsce. Nawet powierzchowne 
zapoznanie się z życiem naszego 
kraju musi przekonać każdego 
obserwatora nie pozbawionego do­
brej woli, że nie tylko deklaracje 
władz są w pełni wcielane w ży­
cie, ale że kościół cieszy się w Pol­
sce uprawnieniami, jakich nie 
posiada w. olbrzymiej większości 
krajów europejskich i innych kon­
tynentów. Wszyscy wiedzą, że 

wierni uczęszczają całkowicie 
swobodnie do kościoła, że Polskie 
Radio — instytucja państwowa — 
transmituje co niedzielę nabożeń­
stwa. Wszyscy wiedzą, że księża 
cieszą się całkowitą swobodą sło­
wa, mało tego, że wielu z nich 
swobody tej, będąc na ambonie, 
nadużywa i prowadzi wyraźną a- 
gitację polityczną przeciwko Pol­
sce Ludowej. Wszyscy widzieliśmy 
na ulicach miast i wsi polskich 
procesje z okazji świąt Bożego 
Ciała i innych uroczystości koś­
cielnych.

Zbiórki finansowe w obrębie 
kościoła nie wymagają żadnych 
specjalnych zezwoleń władz. Rów­
nież i opłaty za usługi duchowne 
nie są przez nikogo kontrolowane 
czy regulowane, choć nieraz się 
zdarza, że wymagania poszczegól­
nych księży przekraczają możli­
wości płatnicze ludzi pracy. Go­
spodarka funduszami kościelnymi 
nie podlega kontroli państwowej 
ani społecznej. Mało tego. Kościół 
korzysta z poważnych ulg podat­
kowych. W szczególności wszyst­
kie obiekty majątkowe, służące 
celom kultu religijnego, zwolnio­
ne są od podatku gruntowego.

Reforma rolna nie objęła dóbr 
kościelnych, których ogólna po­
wierzchnia wynosÜ w tej chwili ok. 
180 000 hektarów. Jak widać, koś­
ciół cieszy się w Polsce nie tylko 
równouprawnieniem, ale całym 
szeregiem specjalnych uprawnień 
finansowych.

Nie inaczej przedstawia się spra­
wa osobistych uprawnień księży. 
W odróżnieniu od większości in­
nych krajów księża, zakonnicy, 
klerycy, uczniowie seminariów te­
ologicznych i odbywający nowicjat 
w zakonach zwolnieni są w Polsce 
od czynnej służby wojskowej.

Kościół ma też cały szereg spec­
jalnych uprawnień w dziedzinie 
szkolnictwa. W seminariach du­
chownych kształci się ponad 1750 
alumnów. Zakony prowadzą obec­
nie 300 domów dziecka obejmują­
cych 15 000 dzieci, 600 przedszkoli 
z 22 000 dzieci, 40 szkół średnich 
ogólnokształcących z 9000 uczniów. 
Wreszcie istnieje w Polsce Kato­
licki Uniwersytet w Lublinie.

We wszystkich szkołach (znów 
w odróżnieniu od większości kra­
jów) istnieją lekcje religii. Naukę 
tę opłaca państwo. Liczba księży 
katechetów wynosi ponad 6800.

Równie korzystnie dla kościoła 
przedstawia się sprawa, zakonów i 
klasztorów w Polsce. Liczba ich 
wzrasta. I tak w 1939 r. było 1742 
klasztory męskie i żeńskie — a 
w 1949 r. jest ich 2010. Liczba 
zakonnic wzrosła z 17 265 do 
18 659 osób.

Należy wreszcie przypomhieć, 
że Polska zajmuje pierwsze miej­
sce w Europie pod względem licz­
by czasopism katolickich, których 
jest w naszym kraju 63 o łącznym 
nakładzie 700 000 egzemplarzy.

Już powyższe, bardzo zresztą 
niekompletne zestawienie świad­
czy najlepiej o tym, że wszelkie 
opowiadania o ograniczaniu praw 
kościoła przez władze Polski Lu­
dowej są świadomym kłamstwem 
rozpowszechnianym dla celów nic 
wspólnego z interesami religii nie 
mających. Jakie są te cele, prze­
konamy się łatwo zapoznając się 
z kilku charakterystycznymi od­
cinkami dotychczasowej działal­
ności wyższej hierarchii kościel­
nej w Polsce i jej przełożonych 
W Wąfyjkąaie

KILKA FAKTÓW Z DALEKIEJ 
I-, NIEDALEKIEJ PRZESZŁOŚCI

Polityka Watykanu w Polsce 
była zawsze polityką wrogą su­
werenności kraju i sprzeczną z je­
go interesami. Od czasów piastow­
skich kler i Watykan dążyli do 
całkowitego podporządkowania so­
bie kraju i wykorzystania go jako 
pionka w wielkiej grze europej­
skiej. Wszelkie próby prowadze­
nia niezależnej polskiej polityki 
były zwalczane przy pomocy 
wszelkich dostępnych Watykano­
wi ziemskich i duchownych środ­
ków. A znów posłuszeństwo Wa­
tykanowi kończyło się zawsze źle 
dla Polski. Najczęściej używaną 
przez papieży bronią była eksko­
munika i to ekskomunika rzucana 
z przyczyn nie religijnych, ale po­
litycznych, czy po prostu... finan­
sowych. Wyklęty był Władysław 
II i Mieszko Stary, Władysław 
Laskonogi i Henryk Brodaty — 
wszyscy oni na tle zatargów eko­
nomicznych — odmowy płacenia 
dziesięcin kościołowi lub obciąże­
nia „dóbr kościelnych“ podatkami. 
Wyklęty był Kazimierz Wielki 
„za opór Rzymowi“ i Kazimierz 
Jagiellończyk za walkę z Krzyża­
kami i Władysław IV za to... że 
zbyt mało zapłacił za diemię kupio­
ną od klasztoru pod kolumnę Zy­
gmunta. Zresztą nie tylko książę­
ta i królowie podlegali klątwom 
za... niezapłacenie świętopietrza. 
Wyklinane były ii miasta (Wrocław, 
Głogów, Cieszyn, Gliwice, Koźle) i 
całe prowincje (ziemia pomorska! 
chełmińska). Klątwa była w rę­
kach Watykanu prawie wyłącznie 
narzędziem walki politycznej.

Tam gdzie natomiast władcy 
polscy słuchali wskazówek Waty­
kanu lub tolerowali samolubną 
politykę kleru — sprawy kończy­
ły się źle dla Polski. Tak było, gdy 
Oleśnicki rozbijał możliwość unii 
polsko-czeskiej, gd^ Warneńczyk 
dał się namówić do złamania za­
wieszenia broni i wyruszył, wie­
rząc w obiecaną pomoc Watykanu, 
pod Warnę; tak było za Zygmunta 
III Wazy i w czasach saskich, kie­
dy to opanowanie oświaty i życia 
państwowego przez jezuitów stało 
się jedną z podstawowych przy­
czyn upadku Polski.

A jakiż był stosunek Watykanu 
do rozbioru?

Papież Pius VI pisał do cesarzo­
wej austriackiej Marii Teresy: 
„Zajęcie i podział Polski były nie 
tylko polityczną koniecznością, 
lecz leżały także w interesie reli­
gii“-

A w 1795 r. pisał tenże papież 
do Kapituły Warszawskiej „Kato­
licka Polska, zrządzeniem boskim 
pod władzę carycy Katarzyny II 
oddana, tam znalazła swoje prze­
znaczenie“. Wreszcie 15.XII 1795 r.
w specjalnym „breve“ do arcybi­
skupa gnieźnieńskiego papież na­
kazał wpajać w lud „obowiązek 
wierności, posłuszeństwa i miłości 
panom i królowi“ (Fryderykowi 
Wilhelmowi II).

Sprawa jest jasna. Dodajemy 
jeszcze, że papież poświęcał tu in­
teresy katolickiej Polski na rzecz 
protestanckiego i prawosławnego 
monarchy. Jak zwykle w Watyka­
nie interes polityczny szedł przed 
interesem religijnym.

Podobnie rozwijał się stosunek 
Watykanu do polskiej walki naro­
dowo - wyzwoleńczej. Grzegorz 
XVI potępił powstanie listopado­
we. Wyższe- duchowieństwo potę­
piło powstanie styczniowe. Spec­
jalna encyklika papieska gromiła 
wszystkich powstających przeciw

„pomazańcowi bożemu — carowi 
Wszechrosji“,

Wszystkie te fakty stają się zu­
pełnie zrozumiałe, jeśli wziąć 
pod uwagę, że polityka Watykanu 
kierowała się i kieruje nie intere­
sami religii, lecz często świecki­
mi interesami politycznymi pań­
stwa papieskiego i organizacji wa­
tykańskiej, zawsze sprzymierzo­
nej z możnymi tego świata, powią­
zanej z nimi setkami czysto ma­
terialnych interesów, broniącej 
przywilejów swoich i swoichsprzy-
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JEREMI STAREC

PRZEGLĄD WYDARZEŃ 
MIĘDZYNARODOWYCH

Bezpośrednio po Konferencji Paryskiej senator amerykański Dul- 
les z rozczulającą szczerością ujawnił, że niektórzy członkowie delega­
cji USA jeszcze w Paryżu głowili się, jak przeciwdziałać fali odprę­
żenia, które będzie niechybnym rezultatem częściowo osiągniętego po­
rozumienia; taki spadek napięcia ma bowiem bardzo szkodliwy wpływ 
na interesy kapitalistów amerykańskich.

W związku z tym Truman przedłożył Kongresowi USA plan kre­
dytów wojskowych dla krajów Europy Zachodniej. Z argumentacji, 
jakiej użył Truman, wynika, że w zamian za kredyty kraje Europy 
Zachodniej mają dostaczyć piechoty dla agresywnych celów polityków 
amerykańskich. Jednocześnie prezydent USA stwierdził, że program 
zbrojeń ma przyczynić się do utworzenia „spoiście i efektywnie prze­
szkolonych“ wojsk w krajach paktu atlantyckiego. Wojska te muszą 
być zdolne do „utrzymania porządku wewnętrznego“, przyznać bowiem 
należy, że Amerykanie zdają sobie sprawę z tego, co myślą o nich 
narody Europy Zachodniej.

Z powyższego wynikają dwa zasadnicze wnioski: 1. bezpośrednim, 
celem amerykańskich kredytów zbrojeniowych jest dalsze uzależnienie 
Europy Zachodniej od Stanów Zjednoczonych oraz 2. nierealne są plany 
amerykańskich generałów, według których kraje Europy Zachodniej 
mają dostarczyć piechoty dla ich agresywnych celów, skoro trzeba 
naprzód „wyszkolić efektywne wojska“ dla utrzymania wewnętrznego 
spokoju, czyli — dla utrzymania w ryzach narodów tejże Zachodniej 
Europy.

Mimo wszystkich starań senat USA zredukował kredyty na do­
zbrojenie Europy o połowę. Przyczyniły się do tego w znacznej mierze 
trudności gospodarcze Stanów Zjednoczonych, szczególnie że wielu reak­
cyjnych senatorów nie wierzyło po prostu w celowość tych kredytów...

Dalszym posunięciem imperialistów było przeprowadzenie wybo­
rów w Niemczech Zachodnich. Celem wyborów było pogłębienie roz­
bicia, utworzenie agresywnych Niemiec Zachodnich. Nic dziwnego, że 
wszystkie czarne siły anglosaskie i francuskie władze okupacyjne, Wa- 
tykap. i policja niemiecka, wzorowana na metodach hitlerowskich, po­
magamy szowinistom spod znaku „socjaldemokratów“ Schumąchera 
i chrześcijańskiej demokracji Adenauer a, którzy otwarcie głosili hasła 
rewanżu i prześcigali się w zbrodniczej propagandzie przeciwko Pol­
sce. Mimo terroru Komunistyczna Partia Niemiec KPD wzmocniła swe 
pozycje uzyskując 1 390 000 głosów. Jest to fakt tym bardziej godny 
uwagi, że była to jedyna partia, która odważnie i wyraźnie postawiła 
uznanie granicy nad Odrą i Nysą jako konieczny warunek powstania 
wolnych, demokratycznych Niemiec.

Wybory w Niemczech Zachodnich zaostrzyły sprzeczności anglo- 
amerykańskie. Chodzi m.in. o rzecz bardzo konkretną. S.P.D. (socjal­
demokraci) głosi' program, który przewidywał większą kontrolę przysz­
łego państwa zachodnio-niemieckiego nad Zagłębiem Ruhry, co utrud­
niałoby w pewnej mierze wykupienie przedsiębiorstw przez Amerykanów 
i ułatwiłoby pozycję pierwotnych okupantów Ruhry — Anglików. 
Rząd utworzony przez CDU (chrześcijańskich demokratów, którzy 
posiadają większość) oznacza, że przy władzy będą bezpośrednio ci baro­
nowie Ruhry, którzy włączają swe zakłady do trustów amerykańskich.

Jest to jeden tylko fragment z kłębka sprzeczności anglo-amery- 
kańskich, które nie są. już — jak dawniej — maskowane przez prasę 
obu krajów.

Sprzeczności te wyszły na jaw nawet na sesji tzw. „Rady Euro­
pejskiej“, której głównym aktualnym zagadnieniem jest przyjęcie Nie­
miec do „rodziny państw zachodnich“. Zresztą zasadniczą cechą tej 
humorystycznej konferencji jest to, że miała ona „moralnie łączyć“ 
kraje zachodnie pod egidą Churchilla i Departamentu Stanu USA, 
a wyszło z tego widowisko, w którym odbywa się wojna wszystkich 
przeciwko wszystkim.

Do tego rodzaju towarzystwa przyłącza się klika Titowska w Ju­
gosławii, która stoczyła się już zdecydowanie do obozu imperializmu. 
Jak przystało na bankruta Tito sprzymierzył się z drugim bankrutem, 
faszystą Tsaldarisem. Oddziały jugosłowiańskie zaatakowały greckie 
oddziały demokratyczne na odcinku Aghios i Germanos-Lemos. To 
zdradzieckie uderzenie w plecy (które nie jest zresztą w stanie złamać 
bojowników o wolność Grecji) odbyło się na podstawie planu, opra­
cowanego w czasie spotkania sztabowców monarcho-faszystowskich. 
jugosłowiańskich, amerykańskich i angielskich, jakie miało miejsce 4 lip- 
c.. rb. na pograniczu jugosłowiańsko-greckim.

Wysłannicy Tito dobijają się o jałmużnę w przedpokojach bankie­
rów amerykańskich. Skutki mogą jednak być tylko takie same, jak 
w krajach marshallowskich, gdzie sytuacja gospodarcza stale się po­
garsza.

Nawet sprawozdanie sekretariatu ONZ, którego siedziba mieści się 
w Waszyngtonie, musiało stwierdzić fakt narastania kryzysu, wzrostu 
bezrobocia i obniżenia się stopy życiowej w USA i krajach marshal­
lowskich, w przeciwieństwie do wzrostu produkcji i dobrobytu 
w Związku Radzieckim i krajach demokracji ludowej. Jest to zasad­
niczy czynnik, który stale i nieustannie zmienia stosunek sił między 
obozem pokoju a obozem imperializmu i agresji. Drugim doniosłym 
czynnikiem są sukcesy walki politycznej klasy robotniczej i ruchów 
narodowo-wyzwoleńczych na wszystkich kontynentach, a zwłaszcza 
w Chinach. Armia Ludowa w błyskawicznym marszu zdobyła m. in. 
ważny port Fuczou i nieuchronnie przybliża chwilę, w której cały pół- 
miliardowy kraj będzie częścią obozu pokoju.

Takie są przyczyny, dla których — mimo wysiłków podżegaczy 
wojennych — polityczny raport sekretariatu ONZ słusznie ocenia sy­
tuację stwierdzając, że miniony okres, zapoczątkowany Konferencją 
Paryską, stanowił krok naprzód w kierunku stabilizacji pokoju i że 
obawa PTgetf wojąą afóa&fa. -
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mierzeńców przeciwko ruchom 
wolnościowym i postępowi. Te sa­
me wytyczne kierują polityką 
watykańską i polityką podległego 
Watykanowi wyższego kleru w 
czasach nam współczesnych. Te 
same wytyczne kazały Watykano­
wi sprzymierzyć się naprzód z 
Hitlerem, a następnie z imperiali­
zmem amerykańskim. Te same 
wytyczne każą mu zwalczać Kraj 
Socjalizmu i kraje demokracji lu­
dowej. Ale o tym — w następnym 
artykule.



GŁOS NAUCZYCIELSKI

SZKOLNE KOLA ODBUDOWE WARSZAWY
Istniejąca zaledwie rok organi­

zacja Szkolnych Kół Odbudowy 
Warszawy na terenie niektórych 
okręgów szkolnych osiągnęła szyb­
ko znaczny rozwój i wykazała się 
ożywioną działalnością. Były ośrod­
ki miejskie, które nie osiągnęły 
spodziewanych rezultatów, i były 
ośrodki na głuchej prowincji, w 
których nadspodziewanie rozwijała 
się praca młodzieży w SKOW. Na­
wet w jednej miejscowości w jed­
nakowych warunkach, jednako­
wych szkołach praca była nierów­
nomierna.

Tam, gdzie wyznaczony opiekun 
poświęcił nieco więcej pracy i uwa­
gi młodzieży zorganizowanej w 
Szkolnym Kole Odbudowy War­
szawy, praca była lepiej zorganizo­
waną i koło lepiej funkcjonowało. 
Należyte zainteresowanie się kołem 
przez nauczyciela-opiekuna posiada 
ogromne znaczenie wychowawcze, 
gdyż przyzwyczaja młodzież do 
właściwego traktowania przyję­
tych na siebie obowiązków społecz­
nych, do wywiązywania się z tych 
obowiązków, nie lekceważenia ich. 
Wpajanie obowiązkowości w mło­
dzież szkolną — na odcinku jej 
pracy społecznej — to sprawa nie­
zmiernie ważna dla samej młodzie­
ży, dla społeczeństwa i dla pań­
stwa. I tam, gdzie brak odpowied­
niego nadzoru, opieki i troski o wy­
chowanie prawdziwego człowieka 
w szkolnej organizacji młodzieżo­
wej, lepiej, by SKOW nie istniało 
zupełnie, niż ma istnieć tylko na 
papierze.

Powołanie organizacji SKOW do 
życia zarządzeniem ministra Oświa­
ty. dowodzi, że tego typu organiza­
cja potrzebna jest z ważnych 
względów państwowych, jakim jest 
sprawa odbudowy Warszawy, oraz 
z niemniej ważnych względów spo­
łeczno-wychowawczych. Skoro za­
tem powołane władze państwowe 
stwierdzają potrzebę takiej organi­
zacji, to jest pożądane, by jej pla­
cówki istniały przy każdej szkole, 
a wyznaczony opiekun-nauczyciel 
powinien się troszczyć, ażeby 
SKOW funkcjonowało należycie..

Możliwości pracy w kole są bar­
dzo duże. Ogromne pole dla inicja­
tywy i pomysłowości. Ułatwienie w 
postaci wprowadzenia odgórnie ak­
cji współzawodnictwa daje sposob­
ność wprowadzenia współzawodnic­
twa między poszczególnymi Kołami 
a nawet między członkami jednego 
Koła. Różnolitośe pracy daje mo­
żliwość wyładowania się każdemu 
prawie dziecku. Jedni mogą reda­
gować gazetkę ścienną, by w niej 
ogłaszać plany, projekty i wyniki 
pracy, wołać gorącym apelem do 
ogółu młodzieży o żywy udział w 
pracy Kół, inni może potrafią zor­
ganizować ciekawą imprezę drama­
tyczną, popisy chóru lub występy 
muzyczne utalentowanych uczniów; 
specjalny zespół młodzieży prowa­
dzi z powodzeniem akcję werbun­
kową wśród ogółu młodzieży; dru­
żyna sportowa może zorganizować 

PRZYGOTOWANIE DO NOWEGO ROKU SZKOLNEGO
(Dok. ze str. 2)

wszystkich etatów. W bieżącym ro­
ku sytuacja znacznie się polepszyła. 
Dzięki ostatniej podwyżce poborów 
nauczycielskich zanotowano mniej­
szy odpływ nauczycieli do innych 
zawodów. Wykorzystamy z pewnoś­
cią wszystkie etaty (450).

Napływ nowych sił nauczyciel­
skich i zwiększona ilość izb szkol­
nych pozwoliły podnieść stopień 
organizacyjny szkół je dno klasowych, 
liczących ponad 30 dzieci, przez do­
danie drugiego nauczyciela.

W ubiegłym roku szkolnym klasę 
■siódmą ukończyło 890 uczniów, a w 

Komunikat w sprawie wydawnictw pedagogicznych ZNP
Na wrześniowych konferencjach nauczycielskich będą 

podane informacje o dalszej akcji ZNP na odcinku wy­
dawnictw pedagogicznych oraz zostaną zebrane adresy.

Zwracamy na to uwagę Koleżanek i Kolegów, ponieważ 
w bieżącym roku szkolnym pisma pedagogiczne będą wysy­
łane tylko tym, którzy dokonali, względnie dokonają imien­
nych zgłoszeń.

Jednocześnie informujemy, że z dniem l.Plll 1949 r. 
zostały zniesione 40-złolowe opłaty na fundusz wydawniczy.

Sekretariat Czasopism

zawody sportowe jako imprezę do­
chodową, j.eszcze inny zespół może 
przeprowadzić jednorazową, a jesz­
cze lepiej systematyczną akcję 
zbierania odpadków i makulatury 
na OW, Wiele możliwości pracy iu 
wymieniłem, a jeszcze nie wszyst­
kie wyczerpane.

W bieżącym roku szkolnym rów­
nież i Ministerstwo Rolnictwa oraz 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, a 
także studenci szkół akademickich 
włączają się do akcji SKOW. A za­
tem wszystka młodzież szkolna w 
Polsce znajdzie się w szeregach tej 
organizacji. Oczekiwać należy, że 
i nauczycielstwo zwróci baczniejszą 
uwagę na SKOW, a zwłaszcza wy­
znaczeni nauczyciele-opiekunowie 
poszczególnych SKOW.

Jeszcze jeden argument przema­
wia za jak najliczniejszym udzia­
łem młodzieży szkolnej i nauczy­
cielstwa w akcji SKOW. środki 
zebrane przez młodzież szkolną Na­
czelna Rada Odbudowy Stolicy 
przekazuje na budowę, burs aka­

Wyczytałem w nrze 13 „Głosu 
Nauczycielskiego“ z dnia 5. 7. 1949 r. 
list pt. ,,Walka z biurokracją“. Kol. 
P. E. porusza sprawę dopytywania 
się kolegów o przynależność partyj­
ną przy wypełnianiu kwestionariu­
szy. Twierdzi on, że obok partii 
wielkie znaczenie polityczne posia­
dają związki zawodowe. Następnie 
nadmienia, że członek związku za­
wodowego j&st członkiem upolitycz­
nionym i że niepotrzebne jest wo­
bec tego dopytywanie się go o przy­
należność partyjną.

Nie zgadzam się ze stanowiskiem 
kolegi P. E. Związki zawodowe to 
nie partia. Partia i członkowie par­
tii w związkach zawodowych to są 
ci, którzy muszą otoczyć troskliwą 
opieką tworzący się aktyw bezpar­
tyjnych, muszą nadawać mu ton w 
wykonywaniu zadań. Pomoc ta nie

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ostatnio napływają do Redakcji 

liczne listy kolegów skarżących się 
na niezdrowe stosunki panujące w 
ich szkołach.

Kol. S. E. np. pisze:
,,21e się dzieje, jeżeli kierownik 

szkoły 'sprawuje władzę absolutną. 
Nauczyciele stają się manekinami, 
dzieci na tym tracą, szkoła cierpi. 
Sytuacja jest prawie bez wyjścia, 
gdy inspektor szkolny aprobuje po­
stępowanie kierownika i nakazem 
z góry „zamyka usta nauczycielowi“.

I dalej koleżanka S. E. wymienia 
konkretne fakty niedopuszczalnych 
nadużyć ze strony kierownika. I tak 
np. „Zimą tygodniami dzieci marzły 

roku przyszłym ukończy 1700. Prze­
widujemy, że w roku obecnym obo­
wiązek szkolny wypełnią wszystkie 
dzieci (22 000).

W ubiegłym roku pozostało w do­
mu 1038 dzieci z powodu złych dróg, 
niedbalstwa rodziców i innych przy­
czyn.

Dla ułatwienia wypełnienia obo­
wiązku szkolnego, biednym dzieciom 
zostaną przyznane zapomogi pie­
niężne na obuwie i odzież. Zorga­
nizujemy też akcję dożywienia w 
szkołach, która obejmie 9000 dzieci.

Krystyna Weselińska 

demickich. A więc młodzież szkol­
na i wpółpracujący nauczyciele od­
dają swój wysiłek na polepszenie 
warunków kształcenia się młodzie­
ży, na umożliwienie korzystania z 
dobrodziejstw nauki tej młodzieży, 
która mieszka w miejscowościach 
zbyt odległych od miast, w których 
są szkoły.

Towarzystwo Burs i Stypendiów 
prowadzące organizację SKOW po­
krywa całkowity koszt administra­
cji z własnych środków. Ani jeden 
grosz nie idzie na jakiekolwiek wy­
datki uboczne, tylko na ten cel 
najważniejszy, na budowę burs i 
domów akademickich, aby uczącej 
się młodzieży ułatwić naukę.

I zapewne tysiące tej młodzieży, 
która dziś pracuje w szeregach 
SKOW, oraz wiele dzieci tych nau­
czycieli, którzy jako opiekuni 
współpracują z SKOW, będą kie­
dyś korzystali z owoców swojej 
pracy i swoich wysiłków.

Nadchodzący Miesiąc Odbudowy 
Stolicy — pierwszy miesiąc nowe­
go roku szkolnego — powinien się 
zaznaczyć ostrym startem młodzie­
ży szkolnej przy wydatnej pomocy 
opiekunów w akcji SKOW!

może oczywiście przybierać form 
komenderowania. Partia powinna na­
dawać kierunek pracy w związkach 
zawodowych przez umiejętne prze­
konywanie kolegów bezpartyjnych 
o słuszności polityki rządu. To jest 
właściwy styl pracy partyjnika w 
organizacji. Słuszne więc jest py­
tanie kolegów o przynależność par­
tyjną. Musimy wiedzieć, kto należy 
do naszego aktywu i od kogo mo­
żemy więcej wymagać w pracy i 
walce o budowę fundamentów so­
cjalizmu. Trzeba pamiętać o tym, 
że przynależność do partii nakłada 
obowiązek większego wysiłku w 
pracy, w •walce o wykonanie zadań 
postawionych przez rząd. Nie jest 
to w żądnym razie tytuł do przy­
wilejów i nde daje prawa do trak­
towania „z góry“ bezpartyjnych ko­
lego. Tomasz Kurowski 

w nieopalonych klasach lub nie 
uczyły się z powodu braku opału, 
a wszystko z winy kierownika.

Na terenie szkoły rada pedagogicz­
na nie odbywa zebrań i nie ma oka­
zji do wspólnego omawiania bolą­
czek.

Wszelkie organizacje szkolne są 
zgrupowane w rękach kierownika i 
dlatego rozwijać się nie mogą“.

Niemniej wymowne fakty o sto­
sunkach panujących w swej szkole 
przytacza kolega M. D., młody nau­
czyciel, który nie może się pogodzić 
z niedbalstwem swych starszych ko­
legów i z niesumiennym traktowa­
niem swych obowiązków przez kie­
rownika szkoły. Swój długi list koń­
czy kolega M. D. słowami „...trudno 
jest jednemu nauczycielowi przeciw­
stawić się temu, bo pięć osób z gro­
na, które tu pracuje od wielu lat, 
ma z kierownikiem wspólne interesy. 
Może kto się tym zainteresuje nie o- 
pierając się na słowach kierownika 
i jego wspólników".

Stoimy na stanowisku, iż nadsyła­
nie takich listów do redakcji jest 
zdrowym objawem. Należy wszelkie 
brudy wyciągać na światło dzienne 
i wspólnymi siłami je prać. Nie wol­
no o nich milczeć.

Poważną rolę ma tu do spełnienia 
„Głos Nauczycielski".

W rozwiązaniu tego zagadnienia 
jednakże natrafiamy na poważne tru­
dności: Fakty opisane przez kolegów 
należałoby przed opublikowaniem 
sprawdzić, a my nie rozporządzamy 
odpowiednim aparatem, bo nasz ze­
spół redakcyjny jest bardzo szczupły.

Wobec tego nasuwa się jedno roz­
wiązanie: należy przed wysłaniem 
listu do Redakcji przedstawić go 
właściwej komórce związkowej do 
zatwierdzenia. Przedstawiciel Związ­
ku sprawdzi opisane w liście fakty 
i wypowie swoją opinię.

Z chwilą gdy na terenie szkoły po- 
wstaną zakładowe organizacje związ­
kowe. sprawa będzie znacznie uła­
twiona, gdyż fakty postawione przez 
naszych czytelników będą kontrolo­
wane przez

Już można zamawiać podręczniki szkolne 
„NASZEJ KSIĘGARNI“

Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia“ komunikuje, iż przed 1.IX 
wysyła do wszystkich szkół wykaz podręczników zaaprobowanych przez 
Ministerstwo Oświaty.

Podręczniki należy zamawiać przez „Naszą Księgarnię“ Warszaw^ 
ul. Smulikowskiego 4a, oraz przez terenowe składy hurtowe.

Prasa dzieciąca we wszystkich szkołach
Ażeby realizować hasło „Nasze pisemka we wszystkich szkołach^ 

Zarząd Instytutu Wydawniczego „Nasza Księgarnia“ ogłosił dla swych 
czytelników, stałych prenumeratorów — współzawodnictwo w rozpo­
wszechnianiu czasopism dla dzieci i młodzieży.

Zostanie powołana centralna komisja dla oceny wysiłków tej akcji 
oraz komisje powiatowe, w skład których wejdą: inspektor szkolny, 
prezes oddziału powiatowego ZNP i przedstawiciel powiatowej rady 
narodowej

Nagrody w sumie 600 tys. zł. zostaną rozdzielone przez komisję cen­
tralną między przodujące powiaty. Dwie I nagr. po 50 tys. zł., 4 — po 
30 tys. zł. i 4 — po 20 tys. zł.

Komisje powiatowe zadecydują o dalszym podziale nagród dla 
zwycięskich szkół.

O przyznaniu nagrody decydować będzie stosunek ilościowy za­
abonowanych czasopism w powiecie do liczby dzieci uczęszczających 
do szkół ogólnokształcących stopnia podstawowego i licealnego oraz re­
gularne opłacanie prenumeraty.

Dla nauczycieli szkół, których dzieci zdobędą nagrodę, przewidzia­
ne są specjalne premie w postaci cennych bibliotek.

Akcja „Naszej Księgarni" może być realizowana tylko przy po­
mocy nauczycielstwa i młodzieży. Należy im życzyć jak najpomyśl­
niejszych wyników.

W celu upowszechnienia czytelnictwa „Nasza Księgarnia“ wysłała na 
kolonie dziecięce i obozy „Służba Polsce“ około 80 tys. egzemplarzy 
prasy dziecięcej i młodzieżowej.

Kronika i komunikaty
PLENARNE POSIEDZENIE CRZZ

Dwudniowe obrady Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych zakoń­
czyły się uchwałą, która formułuje 
zadania, jakie stoją przed polskim 
ruchem zawodowym.

Specjalny nacisk położono na 
udział Związków Zawodowych w 
walce o pokój oraz o zwiększenie 
produkcji i wcześniejsze wykonanie 
Planu Trzyletniego.

Referaty przewodniczącego CRZZ 
i sekretarza Dolińskiego objęły ca­
łokształt zagadnień ruchu zawodo­
wego i wywołały szeroką dyskusję.

Zadania, jakie stoją przed polskim 
ruchem zawodowym., sformułował 
przewodniczący Aleksander Zawadz­
ki. Przede wszystkim:

walka c pokój i zacieśnienie współ­
pracy ze stałym komitetem Świato­
wego Kongresu Obrońców Pokoju.

Podsumowując dyskusję przewod­
niczący CRZZ Al. Zawadzki zwró­
cił szczególną uwagę Rady na uru­
chomienie funduszów na remont 
mieszkań robotniczych, przedłużenie 
najkrótszych urlopów dla robotni­
ków fizycznych i wprowadzenie wy­
sokich oznaczeń dla wybitnych przo­
downików pracy. Zwrócił również 
uwagę na konieczność zwalczania 
wrogiej propagandy kleru.

W imieniu 3,5 milionów związ­
kowców plenum CRZZ wyraziło cał­
kowitą solidarność z oświadczeniem 
rządu o stosunku do kościoła oraz 
z treścią dekretu o ochronie wolno­
ści sumienia i wyznania.

Na uchwały Watykanu — głosi re­
zolucja — związki zawodowe powin­
ny odpowiedzieć wzmożonym wy­
siłkiem produkcyjnym^ oraz jeszcze 
aktywniejszą pracą oświatowc-wy- 
chowawczą.

Należy zmobilizować do walki o 
pokój całą naszą klasę robtniczą i 
inteligencję pracującą. Każdą akcję 
należy wiązać z pogłębieniem, przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim, ze 
wstępowaniem do Towarzystwa. 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Pro­
wadzić musimy systematyczną akcję 
dla utrzymania jedności klasy ro­
botniczej.

Do wzmocnienia tego frontu jed­
ności trzeba solidarnie współpraco­
wać z walczącymi w krajach kapi­
talistycznych organizacjami zawodo­
wymi.

Inne zadania to: wznowienie wy­
siłków na polu współzawodnictwa 
pracy, podniesienie jakości produk­
cji, wzmocnienie dyscypliny w sze­
regach klasy robotniczej, zaostrzenie 
czujności klasowej mas pracujących 
i wzmożenie pracy uświadamiającej 
dla podniesienia świadomości poli­
tycznej, postawy ideowej i bojowo- 
ści najszerszych mas pracujących.

PLANY ZNP W SZCZECINIE
Mimo okresu wakacyjnego w biu­

rach Zarządu Okręgu Związku Nau­

czycielstwa Polskiego w Szczecinie 
wre praca. Członkowie Zarządu 
przygotowują plany pracy na nowy 
rok szkolny.

Spośród ważnych zadań ZNP na­
leży wymienić energiczne konty­
nuowanie walki z analfabetyzmem 
w mieście i na wsi okręgu szczeciń­
skiego, ożywienie życia kulturalnn- 
c świat owego w świetlicach nauczy­
cielskich w terenie, organizowanie 
zespołów artystycznych i wieczorów 
literackich. W ciągu nowego roku 
szkolnego nauczyciele wyjada rów­
nież na wieś z odczytami, uświada­
miającymi przyczyniając się w ten 
sposób do podniesienia poziomu kul­
turalnego naszej wsi. Związek uru­
chomi także kurs języka rosyjskie­
go, który ma się przyczynić do poz­
nania kultury radzieckiej i życia 
dzisiejszego obywatela Związku Ra<- 
dzieckiego.

■ I ZAMIENIĘ
ze względów rodzinnych 2 etaty 
naucz, wraz z mieszkaniem (4 poko­
je i kuchnia, częściowa, umeblowa­
ne, komfort) i sadem owocowym w 
górzystym, klimatycznym Kłodzku 
na 2 etaty z mieszkaniem w dużym 
mieście (Kraków, Warszawa, Poz­
nań). Zgłoszenia: Kłodzka, Czeska 
21, m. 6, Szumilak.

Nauczyciel fizyki, chemii i ma­
tematyki znajdzie zatrudnienie od 
1 września 1949 r. Płaca wedle gru­
py uposażenia. Pomoc w wyszuka­
niu mieszkania. Zgłoszenia do dnia 
15. VIII. 1949 r. Dyrektor Antoni 
Skoczylas, Państw. Liceum i Gim­
nazjum dla Dorosłych im. B. Lima­
nowskiego, Przemyśl, ul. Słowackie­
go 21.

Ludwika Chodak, Warszawa, ul. 
Próchnika 8a, m. 260, Kolonia 9, po­
szukuje syną Antoniego i jego żony. 
Oboje pracowali w Motykałach pod 
Brześciem.

Anna Alisiewicz z Olsztyna, Szk. 
Podstawowe Nr 4, poszukuje męża 
Włodzimierza Alisiewicza, b. kie­
rownika szkoły w Dołkinowie, po­
wiat Wilejka.

Marii Ładońskiej ur. w 1904 r., 
nauczycielki z Nowogródka, oraz 
Piotra Ładońskrego ur. w 1897 r., 
nauczyciela z Nowogródka, poszu­
kuje siostra Jadwiga Twardochleb, 
zam. Wałbrzych, Lecznica Spółki 
Brackiej, Oddział Wewnętrzny.

Zsrząd Oddziału Powiatowego 
ZNP w Będzinie uchwałą z dnia 1. 
VII 1949 r., zatwierdzoną przez Za­
rząd Okręgu ZNP w Katowicach de­
cyzją z dnia 26. VII 1949 r. Nr, 1'747 
49, zgodnie z* § 16 Statutu ZNP — 
zawiesił w prawach członkowskich 
kol. Stanisławę Jop-Gottfriedową 
z jednoczesnym przekazaniem spra­
wy do Sądu Związkowego i przy Ża­
rządzie Okręgu ZNP w Katowicach,



GŁOS NAUCZYCIELSKI

DELEGACI DO NAUCZYCIELI POLSKICH Rasawa dyskryminacja w dziedzinie oświaty w USA
Paweł Delanoue

Sekretarz Generalny Międzynarodowej Federacji 
Związków Nauczycielskich (Francja)

Na ziemi spustoszonej przez wojnę, w kraju, który doznał niezmier­
nych cierpień w czasie barbarzyńskiej okupacji, nauczyciele polscy pra­
cują nad wzniesieniem gmachu nowej szkoły i nad zbudowaniem nowe- 

’go społeczeństwa.
Do nich zwracam, w imieniu ich kolegów francuskich, wyrazy sym­

patii i solidarności.

Achunowa Rubaba
Przewodniczące Komitetu Centralnego Związku 

Nauczycielskiego Azerbejdżanu.
Poseł Rady Najwyższej ZSRR

DRODZY PRZYJACIELE —
NAUCZYCIELE POLSKI DEMOKRATYCZNEJ!
Zasyłam Wam serdeczne pozdrowienia z mojej słonecznej Ojczy­

zny — Azerbejdżanu. Widziałam Wasze olbrzymie osiągnięcia na polu 
oświaty i odbudowy zrujnowanej stolicy. Podziwiam żywotność, ener­
gię i siły twórcze narodu polskiego. Wyjeżdżam pełna wiary i głębokie­
go przeświadczenia, że poprowadzicie młodzież po wspaniałej drodze po­
stępu i wiedzy, że wychowacie pokolenie ludzi zdolnych czynić życie 
jasnym i radosnym.

Walczcie o to! To sprawa, dla której warto poświęcić się całkowicie.

Cecilio Palomures
Sekretarz Generalny Hiszpańskiej Federacji 

Związków Nauczycielskich
W wojnie wyzwoleńczej mojego kraju w latach 1936—9 poznałem 

odwagę i braterstwo towarzyszy polskich, którzy przybyli, by wziąć 
udział w walkach w Hiszpanii. W obozach koncentracyjnych Francji 
znosiłem wraz z nimi ciężką poniewierkę, która mi pokazała wyraźnie 
nieugiętość synów Polski w obronie ideałów postępu i wolności. W Pol­
sce dzisiejszej z wielką radością oglądałem osiągnięcia i wyniki ich wy­
siłków i zdolności twórczych w budowie nowej Polski na ruinach po­
zostawionych przez faszyzm.

Składając im gratulacje z tego powodu, uważam równocześnie, że 
najlepszą oznaką uznania, jaką im mogę złożyć, jest walczyć nieugięcie 
z frankizmem i doprowadzić do triumfu pokoju w świecie. Obie te wal­
ki tworzą dzisiaj jedną i sprzyjają rozwojowi Polski Ludowej i Demo­
kratycznej; dla której każdy prawdziwy Hiszpan ma najwyższe uznanie.

Gin-Czin (Chiny Ludowe)
DRODZY KOLEDZY — POLACY!
Dziękuję Wam za gościnne przyjęcie, jakie nam zgotowaliście. Po­

znałem wielu polskich nauczycieli, od których dowiedziałem się o Wa­
szej wspaniałej pracy na wszystkich odcinkach życia. Mam wiele uzna­
nia dla waszych wielkich osiągnięć na polu oświaty.

Pragnąłbym, aby kontakt pomiędzy Waszym krajem a odradzający­
mi się Chinami Ludowymi był jak najściślejszy. Możemy się od Was 
wielu rzeczy nauczyć.

Chciałbym gościć Was w najbliższym czasie na ziemiach wolnych 
Chin.

Paweł Dutuit
Delegat z Marokc (Casablanca)

Dla mnie, który przybywam z kraju, gdzie szaleje ucisk kolonialny 
i brutalne represje w stosunku do ruchu postępowego, jest rzeczą nie­
zmiernie podnoszącą na duchu uczuć prąd braterstwa, który nas unosi, 
i mieć pewność, że Związek Radziecki i kraje Demokracji Ludowej za­
pewnią obronę ludom wyzyskiwanym a zmuszanym do milczenia. Do­
brze się stało, że przybyliśmy do Warszawy, gdzie otrzymaliśmy lekcję 
odwagi i ufnego spojrzenia w przyszłość.

DELEGACI REPUBLIKI MONGOLSKIEJ NA KONFERENCJI
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Ogólnie znany jest fakt, że w USA 
praktykuje się politykę rasowej dy­
skryminacji w stosunku do ludności 
murzyńskiej. Polityka ta jest wła­
ściwa nie tylko jednostkom i gru­
pom, ale i oficjalnym organom rządo­
wym, zarówno miejscowym jak i 
federalnym.

Praktyka rasizmu ma szczególnie 
szerokie zastosowanie w dziedzinie 
oświaty. Istnienie w USA osobnych 
szkół dla białych i Murzynów jest 
tego jednym z najbardziej jaskra­
wych przejawów. W wielu stanach, 
szczególnie na południu USA, dzia­
łają ustawowe ograniczenia, które 
stawiają Murzynów w takiej sytuacji, 
że nie mogą oni nawet marzyć o 
otrzymaniu takiego wykształcenia, 
jak biali.

W rezultacie dyskryminacji raso­
wej stopień wykształcenia ludności 
murzyńskiej z reguły jest o wiele 
niższy od ludności białej. Nawet ofi­
cjalne statystyki nie zdołały tego za­
tuszować.

Według danych rocznika staty­
stycznego USA z roku 1947 Murzyni 
kształcą się w szkołach przeciętnie 
5 — 7 lat, podczas gdy ludność biała 
— 8,8 lat. W stanach południowych 
różnica w okresie przebywania w 
szkole jest jeszcze bardziej wyraźna, 
np. w stanie Południowa Karolina, 
liczącym ponad 40% ludności mu­
rzyńskiej, ludność biała kształci się 
średnio 8,7 lat, murzyńska natomiast 
— 3,9 lat.

W roku 1944 wydatki rządowe na 
jednego ucznia wynosiły średnio 117 
dolarów rocznie. Suma ta Wykazuje 
wyraźne wahania w różnych stanach, 
ale zawsze im większy jest procent 
ludności murzyńskiej w stanie, tym

mniejsze przypadają wydatki na jed­
nego ucznia.

W stanie Missisipi — gdzie Murzy­
ni stanowią 49% ogółu mieszkańców 
— roczne wydatki na ucznia wyno­
siły tylko 42,9 dolara, podczas gdy 
w stanie Nowy Jork — gdzie ludność 
murzyńska stanowi tylko 4% ogółu 
mieszkańców —185 dolarovz.

Jeszcze pełniejszy obraz dają ma­
teriały zebrane w 1946 r. przez Ko­
misję Kongresu USA, która spraw­
dzała warunki oświaty ludności mu­
rzyńskiej. Komisja ta zwiedziła szko­
ły dla Murzynów w 17 południowych 
stanach. Według danych tej komisji

W licznych murzyńskich szkołach 
średnich nie są wykładane przedmio­
ty ogólnokształcące — w myśl tej za­
sady, że Murzynowi wystarczy tylko 
przygotowanie zawodowe. Rok szkol­
ny w szkołach 17 stanów i okręgu 
Kolumbia trwał 171 dni dla uczniów 
białych i 156 dla Murzynów. W wielu 
innych stanach rok szkolny trwa o 
całe dwa miesiące krócej dla dzieci 
murzyńskich.

Nauczyciele szkół murzyńskich 
otrzymują niższe uposażenie od swo­
ich kolegów w szkołach dla białych. 
W sześciu południowych okręgach 
zarobki nauczycieli - Murzynów były 
prawie trzy razy mniejsze od zarob­
ków nauczycieli białych.

American School Board Journal 
pisze, że władze szkolne, w celu utrzy­
mania niskiego poziomu płac nau­
czycieli - Murzynów, skłaniają kiero­
wników szkół do zatrudniania nau­
czycieli nie mających przygotowa­
nia pedagogicznego.
American School Board Journal (li­
stopad 1947 r.) opublikował nastę-

pujpiCe porównanie wydatków na jed< 
nego ucznia białego i ucznia Mu-1 
rzyna: ;

Stany
fłoczny wydatek w dolarach
na ucznia 
białego

na ucznia 
murzyna

Alabama 77,1 f 20,5
Arkanzas 36,9 14,0
Texas 72,7 28,5
Missisipi 52,0 7,4

Dr Rudolf Kraichel
Delegacja austriacka przyjęła zaproszenie na Kongres w Warsza­

wie z wielkim entuzjazmem. Składa ona Kolegom polskim najserdecz­
niejsze gratulacje i wyrazy uznania za godną podziwu rozbudowę szkol­
nictwa w Polsce.

Mody Diaque — do dzieci polskich
(Murzyn z Afryki Francuskiej)

W czasie obrad weszła na salę delegacja dzieci polskich, by złożyć 
uczestnikoEn Kongresu życzenia owocnej pracy. Ośmioletni Staś staje 
na krześle przed trybuną i oświadcza: „W imieniu dzieci polskich witam 
nauczycieli całego świata w naszej stolicy — Warszawie!“

Wzruszająca jest chwila, gdy dzieci wręczają delegtom wiązanki 
kwiatów.

Mody Diaque, do którego dzieci z ufnością się tulą, bierze je na 
na ręce, ściska, całuje wzruszony i oświadcza wchodząc na trybunę:

„Kochane dzieci! Proszę przekazać ode mnie gorące pozdrowienia 
wszystkim dzieciom polskim. Jakże szczęśliwy jestem, że znajduję się 
.utaj. Dzieci obecne na tej sali, które wręczyły kwiaty mnie i innym 
delegatom, są żywymi świadkami, że pomimo rozpętanej nienawiści ra­
sowej istnieje w sercach ludzkich głęboki nurt łączący wszystkich lu­
dzi, niezależnie od koloru skóry. Gdy całowałem dzieci polskie, czułem, 
że kocham je tak gorąco, jak moich czarnych uczniów w dalekiej
Afryce“.

Fritz Kuecklich (Berlin)
Jako przedstawiciel nowych nauczycieli w delegacji Związku Za­

wodowego Nauczycieli i Wychowawców w strefie radzieckiej Niemiec 
jechałem ze szczególnym uczuciem oczekiwania na Międzynarodowy 
Kongres do Warszawy. Jak przyjmą nas nasi polscy koledzy-nauczycie­
le? Przyjęcie przeszło moje oczekiwania. Cieszę się i jestem zdumiony 
przyjaznym przyjęciem, troskliwością i okazaną przyjaźnią. Dni spędzo­
ne w Warszawie pozostaną dla mnie niezapomnianym przeżyciem. Opo­
wiem 60000 nowych nauczycieli w mej ojczyźnie, że polscy Koledzy nie 
żywią do nas żadnej nienawiścifi wrogości mimo olbrzymiej winy, jaką 
obarczył się naród niemiecki w wojnie faszyzmu hitlerowskiego wobec 
narodu polskiego. Wezwę moich demokratycznych, antyfaszystowskich 
kolegów, aby zaprosili do nas Kolegów z Polski, by im pokazać, jak 
współpracujemy i współwalczymy dla pokoju i wolności, dla nowej de­
mokratycznej pedagogiki. Chcemy im pokazać nasze instytucje społecz­
ne, wymienić z nimi nasze doświadczenia pedagogiczne i metodyczne. 
Przyjaźnią i współpracą pragniemy zmazać winę narodu niemieckiego 
i złożyć nasze podziękowanie za koleżeństwo i przyjaźń, jaką okazali 
nam w dniach warszawskich nauczyciele polscy i ich wielki, silny 
Związek,

Niech żyje nauczycielstwo polskie! Niech żyje postępowa 'Polska!
Niech żyje Pokój i Wolność wszystkich ludów świata.

W większości południowych stanów 
na jednego nauczyciela-Murzyna wy­
pada 36 uczniów. W szkołach dla 
ludności białej wypada tylko 28 ucz­
niów.

Oświata i wychowanie w USA, jak 
‘wiadomo, należą do kompetencji 
poszczególnych stanów. W tych wy­
padkach, kiedy federalny rząd USA 
przychodzi z pomocą finansową sta­
nom, również stosuje politykę dy* 
skryminacji rasowej. Charaktery-, 
styczny pod tym względem jest przy­
kład z rozdziałem dotacji dla wy­
mienionych już 17 stanów południo­
wych. Z funduszów przeznaczonych, 
na wyższe zakłady naukowe murzyń­
skie placówki otrzymały tylko 5,2%, 
a z sumy 91 milionów dolarów prze­
znaczonych na budownictwo szkolne 
szkoły murzyńskie otrzymały tylko 
7 milionów dolarów. Nawiasem wspo­
mnimy, że w niektórych stanach po­
łudniowych (Południowa Karolina, 
Missisipi i inne) Murzyni stanowią 
znacznie więcej niż 40% mieszkań­
ców. •

Murzyni mają małe możliwości do­
stępu do studiów wyższych i pracy 
naukowej. W stanach południowych, 
na przykład Murzyni nie mają moż­
liwości uzyskania wykształcenia pe­
dagogicznego. Aspirantura istnieje 
tylko w trzech czy czterech murzyń­
skich uczelniach, ale jeszcze nikt z 
tych uczelni nie uzyskał doktoratu,

W. B.

Z Kongresu
w Mediolanie

Przyjeżdżając do Wenecji zoba­
czyłam na własne oczy skutki pla­
nu Marshalla: ludzi bezrobotnych, 
podpierających mury wybrzeża, 
mężczyzn biednie ubranych, kobie­
ty wynędzniałe. Odczułam bolesny 
ucisk serca, gdy zobaczyłam, jak 
biedni systematycznie podnoszą 
niedopałki papierosów, a rozma­
wiając z młodym inżynierem bez­
robotnym, który wzdychał za pra­
cą, odczułam, jaki mamy skarb 
nieoceniony w naszej Polsce Ludo­
wej — pracę dla wszystkich.

Bezrobocie we Włoszech objęła 
setki tysięcy robotników i kobiet 
robotnic. Widziałam na ulicach <Ie- 
diolanu młode małżeństwa. Matki 
z dziećmi na ręku prosiły o wspar­
cie. Zdolni i zdrowi fizycznie zmu­
szeni są poniżać swą godność oso­
bistą. Uprawiany przez kobiety 
nierząd świadczy o rozkładzie mo­
ralnym, do którego nędza je do­
prowadza.

Podczas lustracji zakładów pra­
cy przemysłu spożywczego rozma­
wiałam z robotnikami i robotnica­
mi w prywatnej fabryce. W czasie 
rozmowy dowiedziałam się, że pra­
cując przy tej samej pracy, co męż­
czyzna, kobieta zarabia o 300 lub 
400 lirów dziennie mniej, dlatego 
jedynie, ze jest kobietą.

Nie zapomnę nigdy plączącego 
starca, który przepracował 50 lat i 
nadal musi pracować, bo nie miał­
by warunków do życia. Zdziwiło 
mnie ogromnie, gdy dowiedziałam 
się, że za wykonanie większej nor- z 
my przez robotnika nie podwyższa 
się jego zarobku.

Absolutnie nie olśniły mnie wy­
stawy załadowane materiałami 
sprowadzonymi z Ameryki i An­
glii, bo nie widziałam wcale wśród 
kupuj ący eh klientów-robotników, 
jak to u nas w kraju — w skle­
pach PDT.

Kongres ś.F.Z.Z. został zakończo­
ny potężną manifestacją włoskiej 
klasy robotniczej, która wykazała 
niezłomną wolę do dalszej w-alki o 
swe prawa.

HELENA KOLASOWA
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